
Nr. 235. Kraków, Niedziela 2 e Sierpnia 1893, Rocznik V.

Przedpłata wynosi 
w Krakowie:

miesięcznie 1  zlr. 3 5  cnt., kwartalnie 4  zlr., 
półrocznie 8  złr., rocznie 1 6  złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się i  5  cnt. 
miesięcznie.

Na prowincji i w cajej monarch i Austro-Weg.:

miesięcznie 1  zlr. 7 0  cnt., kwartalnie 5  zlr., 
półrocznie 10 złr., rocznie 2.0 zlr.

Numer pojedynczy G cnt., na prow incji 1 0  cnt. wychedzi codziennie o godzinie 9 rano

Cena og łoszeń :
Za. wiersz petitowy, lub jęgm mięjSes za'; 
pierwszy raz 1 0  cnt., za następne po 5  cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2  ent. 
od w y ra zu , tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum tćcnv drobny eh Kłoszeń 
2 5  cnt, „NadesianeK 2 0  cnt. od wiersza.

Adres dla telegramów:

„KURJER POLSKI ‘ —  KRAKÓW.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Z  b i e ż ą c e j  o b w i l i .

Dzienniki w iedeńsk ie  d o n o s z ą : Mi- 
Ijon złr., u ch w a lo n y  p rzez  R a d ę  pań- 
sLwa n a  zapom ogi d la  u rzę d n ik ó w  
pańs tw ow ych ,  zos tan ie  o s ta teczn ie  ro z ­
dzielony w p rzysz łym  miesiącu Z a s a ­
dy, w ed łu g  k tórych  nas tąp i  rozdział,  
ju ż  u s ta n o w io n o  N ajw iększe  sum y 
przypaść  m ają  u rzędn ikom , pod leg łym  
M in is te rs tw om  h an d lu ,  s k a rb u  i s p r a ­
wiedliwości. Zapom ogi d la  u rzę d n ik ó w  
w ynosić  b ę d ą  40— 100 złr. Szczegół 
nie b ę d ą  uw zg lędn ien i  dyum iśc i  p izy  
niższych sądach .

W  sp raw ie  z a ta rg u  m iędzy  p rezy- 
d ju m  wiedeńskiej R a d y  miejskiej r. 
nam ies tn ik iem , w ydało  —  j a k  pisze 
G-ueeta lw ow ska  — M inisterstw u sp ra w  
w ew n ę trz n y ch  zasadn icze  orzeczenie, 
k tó re  w icebu rm is trz  dr. R ieh te i  od ­
czy ta ł na  o s ta tn iem  p o s iedzen iu  Prą­
dy. Jak  w iadom o , p o w o d e m  z a ta rg u  
było  to, że b u rm is t rz  i obaj w ice b u r­
m is trze  daw ali na. in te rp e la c je  częs to ­
k roć  odpow iedz i  n iezgodne  z taktam i. 
S ku tk iem  tego zarządził  nam ies tn ik  
hr .  K ie ism ansegg ,  aby n a  każde  p o ­
siedzenie  R a d y  miejskiej p rzybyw ał  
kom isarz  rzą d o w y  i z a m ia n o w a ł  n im  
ra d c ę  d w o ru  b a r .  K uczerę .  R a d a  
m ie jska  w n iosła  reku rs  p rzec iw  tem u 
za rząd z en iu ,  ja k o  n a ru sz a ją c e m u  au -  
tonom ję  gminy, i p o w o ła ł a  się w 
sw ym  reku rs ie  n a  to, że n a d z ó r  p a ń ­
s tw a  n a d  gm iną  rozc iągać  się m oże 
ty lko w  dw ojak im  k ie ru n k u ,  a m ia n o ­
w ic ie :  aby gm ina  n ie  p rze k ra cza ła  
swej kom petenc ji ,  an i nie n a ru sz y ła  
is tn iejących us taw , za te m  kom isarz  
rz ą d o w y  m a  p ra  wo tylko wt sdy głos 
zab ie rać ,  jeżeli je d e n  z tych  dw óch  
w y p a d k ó w  zachodzi.  O w óż m in is te r ­
stwo- w- o rzeczen iu  awen.1 p odnos i ,  że 
z a p a t ry w a n ie  to p re z y d ju m  R a d y  jest. 
m ylne i że r z ą d o w e  p ra w o  n a d z o ru  
n a d  gm iną  jest n ieogran iczone .  K o m i­
sa rz  rzą d o w y  w edle tej decyzji m in i ­
s te rs tw a ,  m a  p ra w o  zab ie rać  głos, 
kiedy mu się p o d o b a ,  co nie u w ła ­
cza je d n a k  w  niczem po ręc zo n e j  usta-  
w a r ń  a u to n o m ji  gminy, gdyż rozum ie  
się sa m o  przez  s ię ,  że z tego p r a w a  
robić  będz ie  r e p r e z e n ta n t  r z ą d u  w te ­
dy tylko użytek, gdy tego będz ie  w y ­
m a g a ła  p o w a g a  w ład z y  p ań s tw o w e j ,  
albo też, gdy będ z ie  m ia ł  coś takiego 
do p o w ied z en ia ,  co j e s t  w  in te res ie  
gminy.

O w a  nieliczna g ru p a  p o s łó w  do p a r ­
la m en tu  aus tr jack iego  z k ra in  a lnej 
s k i c h , która n a d a je  p e w ie n  to n  w 
ło n ie  k lubu  H o h e n w a r l a , p o dnos i  od 
czasu  do  czasu, zw łaszcza  w  chwilach 
p rze rw y  w  o b ra d a c h  p a r l a m e n t a in j c h ,  
głos o konieczności u k o n s ty tu o w a n ia  
się w  R adzie  p a ń s tw a  k lubu  katoli 
ckiego cen trum . —  D otychczas  n ie  wy 
s tę p o w a n o  z p o d o b n y m  p lanem , a  to 
ze w zględu  n a  n a r o d o w e  dążnośc i 
k le ryka łów  w  R a d z ie  p a ń s t w a ,  lecz i

n a  przysz łość  zda je  się myśl t a  nie 
p o s ia d a ć  odp o w ied n ich  w a ru n k ó w  do 
u rzeczyw is tn ien ia ,  chociaż nie w i j  — 
czy klerykali łu d z ą  się nad z ie ją  p o ­
m yślnego w wiiku sw ych  dążeń.

Najlepiej św iadczy  o tem  ar tyku ł 
A ugsi P o s is tiiy ., k ruszący k o p ie  w 
sp raw ie  u tw o rze n ia  takiego cen trum .

W e w n ę trzn e  obecne  po łożen ie  A u -  
strji w ym aga k o n se k w e n tn e g o ,  racjo  
n a lnego  w yjaśnienia s ta n u  rzeczy, we 
wszystkich s t ro n n ic tw ac h  p an u je  nie 
zadow olen ie ,  a n a w e t  w klubie PIo- 
h e n w a r t a  odczuw ać  się daje  pew ien  
niesm ak  z do tychczasow ej połowicznej 
polityki. Już z tego p o w o d u  dr. E b e n -  
ho ck  uderzy ł  w wielki dzw on  n a  a 
l a r m , pe łzać  ta k  dłużę, n ie p o d o b n a ,  
re c e p ta  p a r la m e n ta r n a  hr.  T aa t te g o  
okazu je  się coraz mniej sku teczną,  
gdyż m oc je j s trac iła  daw n o  sw ą s k u ­
teczność  n a  uśm ierzan ie  bólów i za 
cheen stronniczych  — p o trz e b a  zatem  
refo rm y r to sunków . Z najdzie  się j e ­
dn ak  i na to lekars tw o  — oto p o ra  
w łaśc iw a  urzeczyw is tn ien ia  idei u lw o 
r ż e n ia -k lu b u  katolickiego cen tru m ,  na  
co w  razie ew en tua lnośc i  now ych w y ­
b o ró w  g łów ny nacisk  położyć należy. 
Chrześc ijańscy  w yborcy pozna li  się już 
n a  sku tkach  n ie zd e cy d o w an i j  polityki 
Taaffego  i połączonemu s iłam i,  s ta jąc  
ja k  j e d e n  m ąż  do u rny  w yborcz t j ,  
p rz e p ro w a d z ą  w ybory n a  korzyść p io  
n ie ró w  idei katolickiego cen tru m .  G dy­
by  tylko n a d  tą  w a ż n ą  sp ra w ą  z a s t a ­
no w iono  się w R zym ie  i n u n c ju sz  a- 
pos to ls ld  o trzy m ał  w tej m ierze  p e w n e  
ins t rukc je  n a  ucho , spodz iew aćby  się 
m o ż n a  zbaw iennego  z w ro tu  w ,  s p r a ­
w ach  w e w n ę t rz n y ch  m onarch ji .  Na 
te ra z  jednali  dość s łów , gdyż czynu 
n a m  po trzeba .

A r ty ku ł  ten  p o w tó rzy ł  w całości 
Yoralherger Y o lhsb la tl z u m ieszcze­
n iem  lakonicznego  d o d a t k u : K u rtv n a  
z a p a r ł a  i wszystko zos ta ło  ja k  by 
wało.

Do w iadom ości o s ta rc iu  się wojsk 
rosyjskich z f in landzk im i,  podane j 
pi-ztz k o re s p o n d e n ta  z H e ls ingfo r t  do 
M oslcow skija  W jed o m o sti, d o d a je  S w je t  
now e ,  z a o p a t rz o n e  w łasn em i uw agam i.  
Z d a w n a  już  obozow ały  w ojska  f in lan­
dzkie corocznie w  letn ich  b a ra k a c h  
w zachodn io  po łu d n io w y c h  po w ia tae n  
wielk iego księstw a, pod  W illm ann  
s t rn n d .  N iedaleko z ta m tą d  p o d  T a w a -  
steha.-,  obozow ały  s la< jonow ane  w 
F in la n d j i  wujska rosyjskie. D otychczas 
u t rz y m y w a n o  w za jem n e  do b re  s to ­
sunki.  a rosyjskim w ład z o m  w ojsko­
wym ud a ło  się n a w e t  p o ro zu m ieć  do 
tego  s to p n ia  z f inlandzkimi, że o s ta ­
tn ie  zgodziły się lego roku  n a  ro zb i­
cie rosyjskich n a m io tó w  pod  Will - 
m a n n s t r a n d ,  tuż obok  obozu f in landz­
kiego T y m  sposobem  chciano  ufJrwa­
lić p rzy jazne  s tosunk i o b u  armij 
przez  koleżeńskie  pożycie w zm ocnić . 
Nie u d a ło  się jednakże  ty.u r a z e m ;  
między żo łn ierzam i przyszło do czę­
stych kłó tn i i n ieznacznych bitek, za- 
czato krzywo p a t rz eć  na  siebie, z a ta r ­

gi rozognia ły  się tylko, a n a w e t  ofice­
row ie  obu  wojsk, zaczęli sob ie  n i e d o ­
wierzać i zaos trzać  niesnaski. W innych 
k a ra ł  su ro w o  sąd wojenny , lecz to  z a ­
m ias t  pom ódz, pow iększa ło  tylko ro z ­
bra t .

S w je t  ubo lew a  n a d  tem, że w a r ­
mii rosyji kiej mogfo przyjść dc czegoś 
pod o b n eg o .  „W szakże  w  armii tej 
zwycięzkiej i Dotężnej w ład n ą ć  pow i 
nien j e d e n  duet ,  j e d n a  rnyśi i w sp ó l­
n a  i d e a !

Jakiś fe rm en t  n ie jednolitośc i p rze  
k o n a ń  i u p rze d zeń  w za jem nych  zn i­
szczyć radyka ln ie  należy".  Któż je s t  
w in o w ajc ą?  py ta  Swjel —  zaiste, n ie  
w ie rna  n am  a rm ja  f in landzka,  .ecz 
ta  zg ra ja  fin landzkich separa ty s tów , 
k tó ra  n ad u ż y w a ć  chce przywile jów  
f in la n d j i .  P rz e w a ż n a  bow iem  część 
ludnośc i  tego k ra ju  widzi w z jed n o ­
czeniu się z R o s ją  j a w n e  korzyści i 
p ra g n ie  w za jem n eg o  p o rozum ien ia  się, 
g a rn ą c  się pod  op iekuńcze  skrzydła 
ca ra tu  ja k  p isklę ta  do  m atk i  swej. 
P odnos im y  więc ten  wyraz p rze k o n ań  
ludu f inlandzkiego, rzucający  s łu szne  
dem enii n a  p ro w o k a to ró w  p rzew ro tu ,  
na  wichrzycieli,  p ra g n ą cy ch  c h y b a  zgu 
by sw ego  n a r o d u  dla p rz e p ro w a d z e ­
nia w łasnych , egoistycznych d ążeń  (?). 
F in landczycy  — p raw i dalej S w je t  — 
m uszą  się w  końcu  oswoić z tą  m y­
ślą, że kraj ich, j e s t  za ledw ie  m a le ń ­
ką cząstką wielkiego im p e r ju m  wszech- 
rosyjskieero m ogącego  ich  zgnieść lub 
uszczęśliwić".

P o d łu g  depeszy naszego  francuskiego 
k o r e s p o n d e n ta  p rzy p a d ło  ze sk ru ty -  
n ju m  g łosów  parysk ich  w y b o rc ó w  na 
poszczególne s t r o n n ic tw a :  R e p u b l ik a ­
nie u m ia rk o w a n i  i liberali 1,625 559 
głosów, opo rtun iśc i  1,467.817, a  więc 
zw o lenm ków  partj i  r zą ao w e i  g łosow ało  
razem  3,893.376. N a to m ias t  g ło so ­
w ało  radyka łów  1,335.401. socjal is tów  
501 458-, bu la n ży s ló w  ś P  w izjunis tów  
144.968, m o n a rc h is tó w  933.484, p r z e ­
je d n a n y c h  564 412, czyli ra z e m  było 
6,596.094 głosujących. Z tego wynika, 
że p a r t ja  rzą d o w a  we Francji  je s t  
najsiln iejszą, zwłaszcza, że p r z e je d n a ­
nych śm iało  zaliczyć m o ż n a  do pocze tu  
um ia rk o w a n y ch ,  a więc rep u b lik an ie  
liczyć m o g ą  na  w iększość w Izbie. 
T ak i je d n a k ż e  s ta n  rzeczy p rz e d s ta w ia  
się tylko na prowincji ,  gdyż w sam ym  
P aryżu  radyka .i ,  socjaliści, bulanżyśei 
i sześć innych rew olucyjnych  s t r o n ­
n ic tw  m ają  w iększość przeszło  300 
tysiącam i głosów , gdy tym czasem  u-  
m ia rk o w a n i  liczą 42.000, m onarch iśc i  
i p rze jed n a n i  21.000, czyli ra z e m  63.000 
głosów.

Program podróży wrześniowej
Cesarza, dc Galicyi,

Dzienniki w iedeńsk ie  zamieszczają n a ­
s tępu jący  p ro g ra m  podróży Jego Ges. 
M o śc i :

Najj.  P a n  opuści d n ia  2 w rześn ia  
o gouź. 10 m in u t  15 p rzed  p o łu d n ie m  
Ischl i u d a  się n a  m a n ew ry  X i XI 
ko rpusu  do Ja rosław ia .  P rzez  W iedeń  
prze jedz ie  M on a rc h a  o godz. 4 min. 
50. p o p o ł u d n i u ; n a  d w o rc u  kolei P ó ł ­
nocnej przyłączy się część orszaku, 
k tó ra  m a  tow arzyszyć Jego  Ges Mo­
ści n a  m a n ew rach  ja ro s ław sk ich .  W  
Ja ros ław iu  zabaw i Naj. P a n  3, 4, 5 
wrześn ia ,  w  których to dn iach  b ę d ą  
się odbyw ały  m anew ry  korpusow e.  
D nia  6 u d a  się M onarcha  do K ra k o ­
w a i zabaw i tam  do  p ią tku  8 w rz e ­
śnia, poczem  wyjedzie przez  R a d y m n o  
do P rz am y ś la  gdzie s tan ie  w p ią tek
0 gndz. 10 p rzed  p o łudn iem . P o  p o ­
łu d n iu  uda się Jego Ges. Mość do 
Stry ja, a dnia 10 w niedzielę p rzybę 
dzie do B oresebes.  T u  w dn iach  11
1 12 o d b ęd ą  się m a n ew ry  VII k o r p u ­
su. D n ia  12 w ieczorem  w yjedzie Naj. 
P an  do W iedn ia  i s tan ie  tu ta j  13 
w rześn ia  rano .

Dnia 15 w rz eśn ia  w ieczorem  p rz y ­
będzie  do W ied n ia  osobnym  pociągiem  
kolei Z achodniej książę, angielski Con- 
n a u g h t  zam ieszka ja k o  gość Naj 
P a n a  w  a p a r ta m e n ta c h  zam ku  cesar  
skiego.

Ernia ] 6 w rześn ia ,  w sobo tę ,  o go ­
dzinie 4 p o p o łu d n iu  w yjedzie Naj. 
P a n  n a  m anew ry  do Guns. Książe b a ­
warski L eo p o ld  przyjedzie  dn ia  16 
w rz eśn ia  w ieczorem  z M onach ium  do 
W iedn ia  i d n ia  n as tęp n e g o  u d a  się 
z Najd Arcyksięciem Franciszk iem  Sal- 
va to re m  dc Guns. W kilka godzin  pó  
źniej wyjedzie ta m  ta k że  książę Con- 
n au g h t .  Król saski A lb rec h t  p rz y b ę ­
dzie do G uns drf.a 17 w rześn ia  o w p ó ł  
do 4 p o p o łu d n iu ,  a  cesarz n iemiecki 
w p ó ł  godziny później. Naj. P an ,  Najd. 
A rcyksiążę ta ,  p rezes  G ab ine tu  w ęg ie r -  
skiego dr. W ekerle  i naczelnicy w ładz  
pow ita ją  cesa rza  W ilhelm a n a  dw orcu  
kole jowym.

W  dn iach  18, 19, 20 i 21 w rześn ia  
odb y w ać  się b ę d ą  wielkie m a n e w ry  
p o d  G uns i Mohaczem.

D nia  21 w zześnia  o godzinie 5-ej 
p o p o łu d n iu  Najj. Pan ,  cesarz  W ilhelm , 
król saski i Najd. Arcyksiążę F ry d e ry k  
z osobam i orszaku w yjadą  n a  łow y 
do M ohaczu, skąd  p o w ró c ą  o godz. 1 
min. 4") w nocy

D nia  22 w rześn ia  ran o  w y jad ą  N ajd .  
Arcyksiążę F ra n c isz ek  S a lv a ro iy  k s ią ­
żę C o n n a u g h t  i książę L eo p o ld  b a ­
warski do W iednia .

D n ia  23 września, w  sobotę ,  r o z p o ­
czną się łow y  w Bellye. Najj. P an  
wyjedzie d n ia  24, w  niedzie lę  w ieczo­
rem  z p o w ro te m  do W ie d n ia  i p rz y ­
będzie  w pon iedzia łek  ra n o  do S chón-  
b ru n n u .  D n ia  45 go w ieczorem  cesarz 
W i lh e m  w yjedzie z M ohaczu i p r z y ­
będzie w e w torek  26 o godzinie 8 r a ­
no do I le tzen d o rf .  M on a rc h a  n ie m ie ­
cki u d a  się n a s tę p n ie  do S c h ó n b r u n n u  
i tego dn ia  w ieczo rem  w yjedz ie z p o ­
w ro tem  do Berlina. Król saski opuści 
M ohacz d n ia  25 w rześn ia  w ieczorem  
i u d a  się przez W iedeń  do Godólló,

gdzie s ta n ie  d n ia  26 w rz eśm a  o go­
dzinie 8 m in u t  55 rano .

Dnia 27 w rześn ia ,  w e  środę  p rz e d  
p o łu d n ie m  będzie  Najj. P a n  ne u r o ­
czystości p o łożen ia  k am ien ia  w ęgie l­
n eg o  p o d  kościół św, R u d o l fa  w R u -  
donshe im , a w ieczo rem  tego dnia u d a  
się w p o d ró ż  do Innsb rucku .  Jego 
Ces. Mości tow arzyszyć ta m  będz ie  
Najdost.  A rcyksiążę K aro l  L udw ik .  W  
In n sb ru c k u  zabaw i M o n a rc h a  28, 29 
i 30 w rześn ia .  D n ia  30 w rz eśn ia  w ie ­
czorem  w yjedz ie  z N ajdost .  Arcyksię- 
ciem K aro lem  L udw ik iem  z p o w ro te m  
do  W iednia ,  gdzie s ta n ie j  dnia 1-go 
p aź d z ie rn ik a  rano ,

A r m j a  b i w g a r s a a .

P om ięd z y  p racam i,  m a jąc em i n a  ce­
lu  rozw ój d o ó ro b y tu  b u łg a r j i  rzą d  
szczególną zw rócił  u w ag ę  n a  _ o rg a n i ­
zację armji,  k tó rą  p rag n ie  p o s ta w ić  
n a  s top ie  w y ró w n y w ające j  s to s u n k o ­
wo uzb ro jen iom  i sils m ilita rne j in ­
nych p ań s tw .  W t d le  tej o rganizac ji  
B u łgar ja  n a  w y p a d e k  w ojny  m oże  w y­
staw ić  12 dywizji p iechoty ,  sześć dy­
wizji arm ji,  czyli s la łego uzb ro jen ia  i 
sześć dywizji rezerw y , a  p rz y te m  j e ­
d n ą  dywizję kaw alerji .  K ażd a  dywizja 
w  arm ji  s ta łe j liczy 16 a  k aż d a  d y ­
wizja w rezerw ie  12 b a ta l jo n ó w  p ie ­
choty. d w a  sz w a d ro n y  kaw alerj i  i 6 
ba te r j i  artylerji.  K aw ale r ja  n a  s top ie  
poko jow ej sk ła d a  się z 17 s z w a d r o ­
n ó w , w  czasie zaś w o jen n y m  zw ię­
ksza  się o 2 4  sz w a d ro n y  i do niej też 
przy łączony  byw a oddzia ł  silnie u z b r o ­
jone j  ż a n d a rm e r j i  konnej,  w ynoszący  
2000 ludzi,  k tó ra  zna jąc  p o łożen ie  
k ra ju  znakom ite  usługi o d d a ła b y  a r ­
mji W  ogóle B u łg a r ja  ro z p o rz ą d z a  
około 145.000 żołnierzy, m ających  
d w a  i trzy la ta  s łużby  w  sze regach  
w o jskow ych  i 13 .000  ludzi,  k tórych  
s łużba o g ran iczona  n a  d w u k ro tn e  ich 
p o w o ły w a n ie  do szeregów  n a  czas 
trzech  miesięcy. O prócz  tego pozos ta je  
do  ro z p o rz ą d z e n ia  70,000 ludzi z u p e ł ­
nie je szcze  n iew yćw iczonych  i n ieobe- 
zna n y ch  ze s łużbą ,  je s t  to rodza j  z a ­
s tępczej reze rw y .  P o d  w zg lędem  k a r ­
ności w o jenne j i p a t r jo ty zm u ,  ca ła  si­
ł a  zb ro jn a  n ie  p o z o s ta w ia  nic do ży­
czenia.

S łu ż b a  je s t  tw a r d a ;  ćwiczenia o d ­
by w a ją  sią z ene rg ją  i ro z u m n e m  p o ­
ję c ie m  rzeczy. U zh ro jen ie  w yśm ienite .  
P i r c h o ta  obecn ie  u z b ro jo n a  w  n ie d a ­
w n o  w p ro w a d zo n e ,  aus tr jack ie  k a r a ­
b iny  M anlichera,  o d znacza jące  się w y­
b o rn y m  m e ch a n izm em . K o rp u s  oficer­
ski sk ła d a  się z ludzi w ykszta łconych , 
gorliw ych  i ożywionych m ęz tw em . — 
W y m a g a n ia  ud oficerów p o d  w z g lę ­
d em  s łużbow ym  są  wielkie, m ia n o w i­
c ie  zna jom ość  r e g u la m in ó w  w o jsko ­
wych teore tyczn ie  i p rak tyczn ie  a  to 
do  tego s topn ia ,  że n a w e t  po  dz ien ­
nej  s łużbie  p o d c z a s  obozu, w ieczorem

MIŁOŚĆ I EGOIZM.
P O W I E Ś Ć

przez

J ó z e la  O r ło w s k ie g o

(50) (Ciąg dalszy).

— Go ina  zm arn ieć ,  będz ie  w ielką pan ią  
i komec.

—  O byw ate l ,  m o ja  d roga ,  żeni się dla p o ­
sagu, a lbo  z miłości, o k tó rą  dziś t ru d n o .  P o s a ­
gu d rć nie m ożem y, da jm yż p rzyna jm n ie j  uczci­
w e d o h re  w ychow anie ,  aby  nasza  K larc ia  by ła  
szczerą ,  o tw a r tą ,  sz la c h e tn ą ,  g o s p o d a rn ą ,  do 
d o m u  przyw iązaną .  W tak im  raz ie  m oże  n a p r a ­
w dę  p o d o b a ć  się.

—  Juk  m ożesz m ów ić  tak ie  rzeczy, nie r o ­
zum ie jąc  tego w cale.  P a n ie n  cnotliw ych  je s t  
m nós tw o ,  a wiele z n ich  b a rd z o  p ięknych , a 
p rzecież  n a  koszu s iedzą

—  Gdybyś nie m ia ła  p rzym iotów , o k tó ­
rych  wspomniałem,^ n ie by łbym  cię z p ew nośc ią  
poślub i ł .  S ą d z ę ,  że n a  n io jem  m ie jscu  każdy 
życzyłby sobie, aby có rka  n a ś la d o w a ła  m a tk ę  
w  do b rem .

—  A lboż to  ja j ą  złego uczę.
—  Jesteś  n a  złej d rodze ,  s z a ta n  cię opęta^ 

n a g le  ta k ą  p ró żn o śc ią ,  jakiej w tob ie  do tąd  nie 
d o s trze g łe m  O b aw ia m  się ba rdzo ,  że mi dziecko 
zm arnu jesz .

— Ju ż  tylko ty się w  to nie w t r ą c a j , a

p rz e k o n a sz  się, że m o ja  po lityka d o p ro w a d z i  do 
szczęścia Klary.

— Dałby tu b ó g ,  ale widzisz, m o ja  d roga,  
j?  w  miłości i w ogóle  w uczuciach , n ie rozum ię  
polityki.

—  Bo je s te ś  idealistą.
—  Gzyż chcia łabyś, abv Klarcia  była w y ra ­

f in o w an ą  egoistką.
— Lepszy egoizm, j a k  miłość n ie ro z w ażn a
Grzesieki zam yślił  się głęboko.
—  W iesz co, —  rzek ł  po chwili,  — może 

m a sz  p o n ie k ą d  słuszność, nie j a  j e d n a k  wierzę 
że tylko m iłość uszczęśliwia.

—  Ale m iłość w ym aga  dob rych  zasad  i sil­
nego  ch a rak te ru .

— W  talcun raz ie  p rac u j  n ad  se rcem  ł u- 
m ysłem  Klary, aby zasłuży ła  n a  szczęście w p r a ­
w dziw ej i szczerej miłości.

—  Klarcia  musi zrob ić  św ie tn ą  par t ję .
—  A ji d n a k  d o p ro w a d z ić  ją m ożesz  do t e ­

go, że zrohi najgorszą.
[ Jak im  sposobem .

— Kiedy u m łode j pan n y  n a s tę p u je  uczuć 
znieczulenie, m a tk a  trac i w p ły w  n a  córkę ,  k tó ra  
po te m  w p a d a  w objęcia  p ie rw sz em u  lepszem u.

W  sp ra w a c h  tych zwyciężała os ta teczn ie  
m a tk a ,  gdyż by ła  u p a r t ą  i m im o trafnych uw ag  
m ęża ,  s ta ra ła  się p o s ta w ić  na  swojem . Czasem 
przychodziły  w pom oc  łzy Klarci, k tó re  do  r e ­
szty ro zb ra ja ły  rozum nego ,  ale s łabego  ojca P r a ­
g n ą ł  on  aby  córka p o d b i ja ła  serca wszystkich 
m o ra ln ą ^ sw ą  w artośc ią ,  a le  w końcu  zapożycza ł 
się ' d a w a ł  p ien iądze ,  aby z u jm ą  m o ra ln e j  ży­
cia strony, b lich tr  zew nętrzny  po d n ie ść  i u ła tw ić  
p różną ,  a  nie p rzynoszącą  rea lnego  poży tku  k o ­
kieterię.

W szędobylsk i  wym yśla ł coraz to n o w e  za ­
baw y i przyjem ności.  Nie był on nigdy w  tem  
położeniu ,  aby n a  ch leb  m u s ia ł  p racow ać ,  więc 
też nie liczył się z po łożen iem  Crzesickich. K la r ­
cia nie pom yśla ła  wcale o tem  że ojciec m oże 
nie n i e ć ,  że je j  s t ro je  zbyt wielkim były c ięża ­
rem  d la  szczupłej kasy u rzędniku . Bawiła  się te  
dy, a ojciec gryzł się, nie śm iejąc poskarżyć się 
kom ukolwiek.

W  chw ilach  zmurLwień p o ró w n y w a ł  dzisiejsze 
swe p o łożen ie  z n ie d aw n y m  jeszcze  czasem , k ie ­
dy Kamocki je d y n y m  był gościem, kiedy to  j e ­
szcze kijka roż  starczyło za  największy, n a jw s p a ­
nialszy dla Klarci upom inek .  Ż a io w a ł  tych c z a ­
sów, a  co za  te m  poszło, życzliwiej wspominać, 
zaczął ICamockiego.

P rz y sze d ł  n a w e t  do tego p rze k o n an ia ,  że 
p o s tą p i ł  z n im  zbyt ostro i n iesp raw ied l iw ie .  
Przecież nic n ie  zawinił,  a  n ie m óg ł być o d p o ­
w iedzia lny za ludzkm  plotki i obm ow y. Nie m o-  
żnaby  rnu nic zarzucić, gdyby nie to, że tak  p o ­
ważny człowiek j a k  R a m sk i  odm ów ił m u  sa ty s ­
fakcji.

R o z m y śla ł  n a d  tem  w łaśn ie  dn ia  p e w n e g o  
Grzesieki, gdy m u  przyn ies iono  list od  a d w o k a ta  
Grzybka.

R o z tw o rz y ł  k o p e r tę  i czy ta ł:
„Czcigodny p a n ie  k o n s y l j a r z u 1 P o sp ie szam  

kilka s łów  skreślić w sp raw ie  p a n a  Józefa Ka- 
m o c k - igo, k tó rego  p o z n a łe m  w waszym d om u . 
W  osta tn ich  dn iach  m ia łem  spo so b n o ść  r o z p a t ry ­
w ać  bliżej p o d n o sz o n e  przeciw  n ie m u  za rzu ty  i 
d o sz ed łe m  do p rze k o n an ia ,  że n ie iniały one  d o ­
sta tecznej p ods taw y ,  a  były raczej w ynikiem  za 
wiści d ra  M unczelesa, k tó rego  też  za ta k  n ie w ła ­
ściwe a takow an ie  i sp o tw a rz an ie  kolegi n a ty c h ­

m iast odda l i łem  z m ego  b iu ra .  P o n iew aż  już nie 
u lega  w ątp l iw ośc i ,  że K arnockiem u s ta ła  się k rzy ­
w d a ,  rad b y m  ją  n a p ra w ić  i przy  pom ocy  p a n a  
rad cy  skłonić konsy liarza  R am sk iego  do n o lu b o -  
w nego  za ła tw ien ia  p rzykrego  zajścia. W  tym ce­
lu z a p rasz am  go dziś do s iebie n a  p a r t j ę  wista, 
a  m n ie m a m , że i s zanow ny  konsyljarz  nie o d m ó ­
wi n am  sw ego tow arzystw a.  O czekuję  p a n a  nie­
zaw odnie  dziś w ieczorem ".

Grzesieki p rzeczytaw szy  list z a ta i ł  ręce  z r a ­
dości.

— P okażę  za raz  Klarc i,— rze k ł  do s ieb ie ,—  
nie w ątp ię ,  że się ucieszy tą w iadom ością .

P rz esz ed ł  do sa lonu, K la ra  ro z m a w ia ła  ta m  
z W szędohylskim .

Dawniej u m ia ła  odczytać  z tw arzv  ojca. że 
je j p o t rze b u je  i sam a p rzyb iega ła  do niego, ezu- 
łem i zasypując  go py tan iam i.  T e ra z  j e d n a k  ani 
się r u s z y ł a , zw rac a ją c  za ledw ie tw arz  do ojca 
z tak im  w yrazem , jakgdyby by ła  n iezadow oloną ,  
że jej p rz e ry w a  w eso łą  ro z m o w ę  z W s z ę d o b y l­
skim. Oj ci sc p o d sz e d ł  tedy  ku  niej i wręczył je j  
list Grzybka. K la ra  p rzeb ieg ła  go szybko  oczym a 
i po łoży ła  n a  stole, p o w ra c a ją c  do p rze rw an e j  
z W szędoby lsk im  pogaw ędk i.  Ojciec wyczekał 
d łuższą  chwilę zan im  m ó e ł  wreszcie zapy tać  K la ­
ry, co sądzi o liście Grzybka.

— Nie, — o d rze k ła  Klara.
—  Jak to ,  n ie  cieszy cię, że n a s z  przyjaciel 

reh a b i l i to w a n y  ?
— W cale  m n ie  to  nie obchodzi.
—  Kogóż grzebie ta k  p a n i  w  m orzu  n ie ­

pam ięc i ? —  p y ta ł  W szędobylski.

(C ią y  da lszy  n a s tą p i).
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szkoła w o jsk o w a  d la  oficerów  je s t  
czynną.

D la  u d o sk o n a le n ia  się w  sz tuce w o ­
jenne j ,  p e w n a  część uficerów c o r o ­
cznie k o m e n d e ro w a n a  je s t  za g ran icę; 
onecn ie  35 o ficerów  służy w  z a g ra n i­
cznych  a r m j a e h : w  niemieckiej i au -  
s tro  węgierskiej.  U trzym an ie  oficerów 
je s t  św ie tne ,  św ietn ie jsze niźli w  in 
nych  p a ń s tw a c h .  R z ąd  p ragn ie  z a p e ­
w n ie  sam odzie lność  żołn ierza , otoczył 
go w ięc  tern wszystkiem. co z a sp a k a ja  
je g o  k.omeczne po trze b y  Tylko ż o ł ­
n ierz, używający pew nego  szacunku ,  
ja k o  o b ro ń ca  kraju , o d p o w ied n im  je s t  
d la  Bułgarji,  tego k ra ju  w ysoko  cen ią ­
cego godność  i s a m o d z ie ln o ść  n a r o ­
do w ą .  Z drugiej zaś s t rony  i w y s tą ­
p ien ie  z w o jska  m a  sw oje  przyczyny, 
a lbow iem  w ojskow i o trzy m u ją  zwykle 
miejsca b a rdzo  dofiize p ła tne .

Rzecz to doniosłego znaczenia,, tym 
sposobem  b o w iem  i żołnierz chę tn ie  
p o zo s ta je  w  armji i w ys tępu jący  z s z e ­
regów  m a  za p ew niony  b y t  i p rz y ­
szłość, t e m u  też zaw dzięczać  należy  
dzielność arm ji bu łgarsk ie j .  O b o w ią ­
zek s łużby w o jenne j t r w a  od  20 roku  
życia aż do 45 la t  w ieku. Do służby 
w ojskow ej o b ow iązan i  są  wszyscy n a ­
leżący do p a ń s tw a ,  bez w zg lędu  na 
ich religję i rasę. Bułgarzy , Grecy, ży ­
dzi itd. s łu ż ą  r ó w n o  p o d  s z ta n d a re m  
w ojskow ym . Tylko mieszkańcy Bułga-  
,ji  tu reck iego  p o c h o d z e n ia  m o g ą  się 
okupić  od  wojska, sk ła d a jąc  kw o tę  
500 franków , je s t  to dobrodzie js tw o , 
z k tó rego  korzys ta  2/M tychże. P o z o ­
stający w szakże  w s łużb ie  T u rc y  a 
je s t  ich około  1000, o d zn a cz a ją  s,o 
ja k o  w yborn i  żołnierze . P odzia ł  na  
okręgi w o jskow e o d p o w ia d a  p o d z ia ­
ło w i po li tycznem u  k raju  n a  p re fek tu ­
ry. (Z w y ją tk iem  Sofii i F ilipopola ,  
k tó re  tw orzą  dw ie  dzielni :e m ilita rne  
i w y s ta w ia ją  d w a  pułki). Podzia ł ten  
je s t  ró w n ież  znakom ic ie  obm yślany, 
p o n ie w a ż  przy znane j  energji i u s p o ­
sob ien iu  pa t r jo tycznem  P re fek to rów , 
m obilizacja może się d o k o n y w ać  z pior^. 
n u ją e ą  szybkością.

Je d n e m  s łow em  a rm ja  b u łg a rsk a  
p rz e d s ta w ia  siłę n iepożytą ,  d ąż ąc ą  do 
zabezp ieczen ia  należytej ob rony  k ra  
jo w i  i k ra j  też z ca łem  zau tan iem  n a  
niej się opiera .  N a w e t  eu rope jsk ie  
p a ń s tw a  za p a t ru ją  się p rzychylnie  na 
u d o sk o n a lan ie  się a rm ji  bułgarskie j,  
p rz e d s ta w ia  o n a  bo w iem  dzielny c z y n ­
nik do u t r z y m a n ia  ró w n o w a g i  i p o ­
rzą d k u  n a  pó łw yspie  ba łkańsk im .

Ze Lwowa.
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D onosiliśm y ju ż ,  że p rz e d  kilka ty ­
godn iam i odby ło  się w B orys ław iu  ze 
b ra n ie  n o ta b ló w  żydowskich w celu 
u tw o rz e n ia  i zo rg an izow an ia  żydow - 
sko-narodow o-po li tycznego  s tronn ic tw a:  
„ N a t io n a lp a r le i“ . O becn ie  d o w ia d u je ­
my się o tern zg ro m a d ze n iu  n a s tę p u  
ją cy c h  szczegółów . Głównym i m a c h e -  
ra m i  na n ie m  byli dw aj  nas i lw o w ­
scy żydzi: k a n d y d a t  „izrealiekiej teo lo ­
gii", M E h re n p re is s ,  i k a n d y d a t  a d w o ­
kacki dr. Malz. O baj ci p a n o w ie  w y­
pow iedzie li  sążn is te  p rze m o w y  — p ie r ­
wszy po  niem iecku, drug i po  polsku, 
w  k tó rych  n a p a d a l i  n a  sp o łe cz eń s tw o  
polskie.

P .  E h re n p r e is s  rozpoczął sw o ją  o ra  
cję o d  ok reś le n ia  h is torji  żydów  w  E -  
u ro p ie  a  w  szczególności w  Galicji. 
M ów ca w idzi w szędzie s traszny  ucisk 
swoich w sp ó łb rac i ,  k tó rym  grożą ze­
w sz ą d ,  t r z e b a  sk u p ia ć  się w je d n e j  
myśli i w so l ida rne j  akcji, aby  Żydzi 
za tracen i n ie zostali.  Je d n i  d ążą  do 
zasym ilow an ia  ży d ó w z  spo łeczeńs tw em , 
w ś ró d  k tó rego  żyją, inni p ra g n ą  em i­
gracji  żydów  do Palestyny. Hirseh np. 
dąży do rozs trzelen ia  sił żydow skich  — 
ale wszystkie te te ndenc je  nic nie 
m o g ą  — zd a n ie m  dr. E h re n p re is s a  -  
zaszKodzić im Jeżeli tylko żydzi p o ­
tra f ią  skupić  się w  ob ro n ie  przeciw ko 
złym okobczDościom — nic  im  zrobić  
n ie  zdo ła ją  n a w e t  tacy antysemici,  j a k  
h r .  T a rn o w s k i  i D unajew sk i (sic!)

D rug i  m ó w c a  dr. Malz w  p o d o b n y  
sp o só b  rozw odz i ł  sw oją  filipikę p rz e ­
ciwko P o lakom , w skazu jąc  n a  kó łka  
chrześc ijańsk ie ,  akcję  W y d z ia łu  k ra jo ­
wego (sp rzedaż  soli) i t. d. tj. n a  ob 
ja w y  p rzec iw dz ia łan ia  h a n d lo w y m  in ­
te re so m  żydow sk im , w yraźn ie  za ryso ­
w u jące  się n a  w ielu po la ch  sp o łe cz n e ­
go życia Galicji.

Mowy te , p o d a n e  w  s treszczeniu ,  
dos ta te czn ie  c h a rak te ry z u ją  u sp o s o b ie ­
n ia  obyw ate li  m o jżeszow ego  w yzna­
n ia

W e L w ow ie  od b ęd z ie  się w kró tce  
wiec, m ający  n a  celu om ów ien ie  s p r a ­
wy M orsk iego  O ka i pos tanow ien ie  
podjęcia  akcji w ob ron ie  g ran ic  n a ­
szych. W iece  p o d o b n e  m a ją  być ró- 
wiń eż zw o ły w a n e  w  różnych  m ia s ta ch  
k ra ju ,  aby szereg iem  odczytów  i m- 
io rm acyj p ruszyć  p o w sz e c h n ą  op in ję  
w  k ie ru n k u  p rzec iw dzia łan ia  uroszcze- 
m o m  W ę grów . O p rzeb iegu  w iecu  i 
o p ow zię tych  u ch w a łach  dam  znać  
czy te lr  ikoin naszego  p ism a n a ty ch m ias t  
p o  odbyciu  się w zm iankow anego  zgro­
m adzen ia-

D rugi w ystęp  p. Gusza lewicza w 
„P a ja c a c h "  z jed n a ł  m ło d e m u  artyście 
h u c z n e  oklaski. P .  G uszalewicz i tę  
p a r t j ę  śp ie w a ł  po po lsku , co z u z n a ­
n ie m  p o d k r e ś la m y : inn i te n o ro w ie
mogliby ró w n ież  pośw ięcić  t rochę  cz a ­
su n a  p rzeuczenie  się roli, zw łaszcza, 
jeżeli się b ie rze  tysiące gu ld e n ó w  za 
j e d e n  sezo n  5-cio miesięczny.

A  U

N apoleon Iszy ja to  a m a n t a .
Znakomity aeronauta i wynalazca spa­

dochronu Franciszek Blanchard, przybył 
w roku 1785 do Paryża, ażeby ztamtąd 
wznieść się balonem.

Na polu Marsowem olbrzymi balon zo­
stał napełniony i tysiące widzów z cieka­
wością oczekiwało wzruszającego wido­
wiska. Pomiędzy ilumem znajdowało się 
wielu uczniów szkoły wojskowej, którzy 
żwawo rozprawiali pomiędzy sobą o że­
gludze powietrznej i o zastosowaniu jej 
do celów wojskowych. Szczególniej oży­
wionym był młodzieniec szesnastoletni, 
blady, o bardziej inteligentnej, aniżeli pię­
knej twarzy. Wydawał on się fizycznie 
słabszym od swych kolegów, lecz zato 
byt żywszym od nich i więcej rozgar­
niętym.

— Chciałbyś zapewne wzlecieć aż do 
nieba, Bonaparte ? -  zagadnął go żar­
tobliwie jeden z towarzyszów.

— I wypaść z łódki — zawołał dragi. — 
Jesteś za żywy na taką podróż; nie mo­
żesz ani chwilki zachować się spokojnie.

— Głupstwo! — wykrzyknął młodzie­
niec niecierphwie — żaden czowiek, po­
wiadam ci, nie potrafi się zdobyć na tyle 
zimnej krwi w niebezpieczeństwie, co ja. 
Jakże zazdroszczę temu rudowłosemu a n ­
glikowi, który bierze udział w wycieczce!

— On zaplai ił podobno za tę przy­
jemność dwieście liwrów.

— A ja mam przy sobie zaledwie 7 
liwrów.

— P o p ro ś  w ięc, żeby  cię z a b ra n o , j a ­
ko b a la s t  — rz ek i ja k iś  m ło d z ien iec .

— Jest na to za lekki — dorzucił 
ktoś Lonicznie.

—  D o ś ć ! — z aw o ła ł z g n iew em  N a 
p o leo n  — w asze  żarty  są  zby t n ie d o rz e ­
czn e . abym  m ia ł na  n ie  o d p o w ia d ać .

Rozmowa była prowadzona tak głośno, 
że anglik odwrócił się i spojrzał na mło­
dzieńców.

Aż dotąd była piękna pog o d a ; nieba­
wem jednak zerwał się wiatr i ciężkie 
chmury zasłoniły horyzont.

Ta okoliczność zaniepokoiła anglika, 
który odezwał się nagle do Blanchard’a.

— Mój panie, pogoda nam ni? sprzyja, a 
tymczasem obiecano mi całkiem bezpie­
czną podróż

— Gwarantuję ją panu i teraz — od­
parł obojętnie aeronauta.

— Powiadam panu jednak, że zanosi 
się na burzę.

—  Cóż ztąd P Niebawem będziemy bu­
jali po nad chmurami i po nad burzą.

— W  takicli warunkach wolę nie je­
chać.

— No, to zostań pan.
—  A zapłata?
— Już uiszczona i zwracać jej nie 

myślę.
— Bardzo dobrze, pani i B lanchard : 

Pozwól pan więc, że przekażę moje pra­
wa komu innemu.

—  -Jak się panu podoba.
-— A więc czekaj pan jeszcze dziesięć 

minut.
Anglik, wróciwszy się do widzów, za­

wołał :
—  P a n o w ie , ok o liczn o śc i n ie  p o z w a la ­

j ą  m i w ziąść  u d z L łu  w w ycieczce balo- 
n °m . M ozę je s t  tu k to , co z ec h ce  zająć 
m oje  m ie jsce .

— Ja! — zawołał mały korsykanin 
i jednym skukiem dostał się do wnętrza 
łódki.

Towarzysze zaczęli się śmiać. Reszta 
widzów wpadła w wesołość na widok 
małego bohatera. Żartobliwe uwagi dały 
się zewsząd słyszeć.

— Pan jesteś uczniem szkoły wojsko­
wej ? - zagadnął anglik.

— Tak, milordzie.
— I chcesz pan jechać? Dobrze. Prze­

kazuje panu moje prawa za sto liwrów, 
czyli za połowę tego, co zapłaciłem.

— Sto liwrów ! — zawołał zmieszany 
Napoleon. — Ależ ja mam tylko siedm.

— W takim razie nie przyjdzie mię­
dzy nami do zgody.

I anglik szukał innego am a to ra ; nie 
znalazł jednak nikogo.

—  No — rzekł w końcu — widzę, 
że trzeba jeszcze obniżyć c e n ę : nazna­
czamy więc 50 liwrów.

Wtedy zawołał jeden z kolegcw Na­
poleona ‘

— Bonaparte, złożymy się wszyscy, że­
by umożliwić ci wycieczkę w powietrze, 
ku sławie naszej szkoiy.

— T a k ! — wykrzyknęli inni. Dawaj­
cie tu, koledzy, co kto ma !

Tak się też stało ; drogą składek wpły­
nęło czterdzieści jeden liwrów.

—  Siadaj do gondon, Bonaparte! — 
krzyczeli uczniowie — pieniężną sprawę 
już my tu załatwimy.

Mały korsykanin wsiadł do łódki. Lecz 
na nieszczęści" w ostatniej chwili zda­
rzyła się przeszkoda.

—  Ależ to skandal!, zawołał nagle ja ­
kiś gniewny głos — niesłychane przestą­
pienie regulaminu.

Jakiś oficer przecisnął się do balonu 
Był to Karol Pichegru, późniejszy jenerał 
rewolucji i zdobywca Hoiandji. W szkole 

I wojskov ej wykładał on wtedy matematy­
kę i geometrję. Napoleon należał do jego 
uczniów.

— Bonaparte, wyjdź natychmiast z gon­
doli ! — zawołał Pichegru. Jak mogłeś 
w uniformie robić z siebie widowisko ? 
udasz się do aresztu na dwa d n i ! . .

Karność wojskowa obejmowała uczniuw 
szkoiy. Bonaparte wyskoczy* natychmiast 
z łódki, aby się udać na odwach.

Głęboko upokorzony, z trudnością ha­
mując gniew, szedł przyszły zdobywca 
Europy pośród szyderstw publiczności, a 
w stronę Pichegru rzucił spojrzenie, które 
tenże przypomniał sobie prawdopodobnie 
po dziewiętnastu lalach, kiedy tak nie­
spodzianie w nocy został aresztowany na 
rozkaz Napoleona, za udział w spisku 
przeciw niemu.

— W>ęc stracę pieniądze —  mruczał 
niezadowolony Anglik.

— Jedź pan ze mną — rzekł zachę­
cając Blanchard.

—  Zdaje się, że chmury oddaLją się 
na północ.

—  Tak, rzeczywiście.
— Można się odważyć.

Wejdź pan.
— Weil.
1 Anglik zajął miejsce w łódce obok 

Blancharda.
—  P uśc ić! — zakomenderował aero­

nauta.
Balon wzniósi się majestatycznie pod 

obłoki wśród głośnych okrzyków zebra­
nego tłumu.

— Niebawem zniknął wszystkim z 
oczu.

Biografowie Napoleona nie wzmianko 
wab wcale o tym szczególe jego życia. 
Krótką wiadomość podaje tylko Jullien w 
swej l Galerie des Contemporaiu'-.," która 
ukazała się w Brukseli w roku 1819.

I dzienniczka P anny Zosi.
I -września.

Przyjechałam ze wsi na kurs dopełnia­
jący, który będzie trwać do Bożego Na­
rodzenia. Piszę pamiętniki, bo mi mam­
cia kazała, ale doprawdy dziwna moja 
mamcia w swych rozkazach. Powtarza 
mi ciągle: „Tylko pisz pamiętniki, bo pó­
źniej ujrzysz się w nich jak w zwiercia­
dle", To dobre ! A skoro czasem, ot mi 
mochodem rzucę okiem w zwierciadło, 
zaraz usłyszę burę: Tylko próżne i n ie ­
rozumne kobieiy adorują same siebie 
w zwierciadle...

Boże mój, dziś przynhciono książki z 
księgarni z których mam się uczyć. Wszak 
to prawdziwie Aleksandryjska biblioteka, 
Czegóż tu nie m a: „Ristorya' filozufii". 
L a  fe  /n me catholujue Ocut ury , Bulcley, 
O a rrie cr , . ,0  jedności siły fizycznej",
U  sole Secchi’ago, „Wieczory florenckie", 
„Gramatyka porównacza", R cvue sc ien ii-  
jip ie , „Psychologia'1. Co to czytać? Ma­
ma powiada : Kobieta tego wieku powin­
na wszystko znać, o wszystkiem wiedzieć. 
A bo to prawda ! Czemuż zamyka prze 
demną na klucz wszystkie powieści, z L i­
cha W arszaw skieyo  wycina wszystkie re- 
cenzye powieści Zoli. A jak się dąsała, 
kiedym ukradkiem przeczytała ćm ę  Ga- 
walewicza. Miałaż ja m: J a m  za swoje, 
mamcia mi powiedziała, że w 17 latach 
jestem jeszcze ćmą i łatwo opalić skrzy­
dełka.

3 w rześn ia .
Czytałam „Wieczory florenckie" Kla­

czki. Ach, jak cudny skreśla on obraz 
średniowiecznych czasów, jak charaktery­
zuje z ognistą duszą Dante’a, jak pięknie 
mówi o tej pełni życia, którą tętniła 
pierś ludzi owych czasó p. Czemuż dziś 
nie ina owych turniejów, rzycerzy, któ­
rym kochanki jako panie ich tajemnych 
myśli, pierś przepasywały wstęgą odznaki. 
Gdzież te zamki, przygody, błędni ryce­
rze...

Profesor nistoryi mówił mi wczo­
raj o przełomie w dziejach od rewolucyi 
francuskiej. Pięknie on mówi, ale pię­
kniejsze ma wąsiki. Dziwna rzecz, że mi 
się też was u mł dych ludzi tak bardzo 
podoba.

7 w rześn ia .

Czytam ustawicznie „Wieczory floren- 
ckie“ ; wczoraj stanęłam na ustępie o 
miłości platonicznej Petrarki. Zgadzam 
się z autorem zupełnie, że miłość taka 
chimeryczna. Jak kochać, to już cli}ba 
kogoś. A czy ja  kocham k o g o . . .  Prze­
rywam, mamcia mnie woła, idziemy na 
kwestę.

S w rześn ia .

Mama gniewała się bardzo, że jej przy­
jaciółka dała mi do czytania „Psycholo- 
gją miłości Protalozi’ego. Cóż mam czy­
tać ? Lacordaire’a i Kazania P Czemuż ni i 
urodziłam, się chłopcem, byłabym swo­
bodną i teraz ze Stachom służyłabym w 
wojsku, jako jednmoczny ochotnik. Blun- 
dynce byłoby tak dobrze w niebieskiej 
ułance, a pluderki czerw one. .  . fe ! takie 
dziwne zachcianki. . .

Na konferencji Towarzystwa św. W in­
centego a  Paulo spłakałam się serdecznie, 
kiedy O. Władysław, jezuita mówił o tych 
przepaściach nędzy, w których jęczą mi- 
ljony.

Dlaczego tyle złego i tyle nędzy na 
świecie ? Czemuż wszyscy ludzie nie są 
równie dobrzy, zarówno szezęśliwi ? Dla­
czego ta walka o byt, ta walka dobrego 
ze złem wiecznie sie rozgrywa w dzie- 
j ich świata.

Nieznośny ten Staś, wczoraj wszedł do 
kościoła, brząkając o posadzkę szablą, że 
aż nawet O. Władysław z kazalnicy się 
obe,rzal. Nie przyklęknął przed ołtarzem, 
on bezLożny, a co gorsza —  na mnie 
ani me popatrzył —  niewdzięczny!

9 w rześn ia .

Boże, jaka ja  nieszczęśliwa, czemu
Panie, taka próżnia w mairn se rcu? Cze­
mu mi tak smutno?

Wiecznie wśród istnień gromady
Stać będzie człowiek samotny, blady,
Pytając, co to jest życie ?

Ach, jak to prawdziwy wiersz Kono­
pnickiej.

25 w rześn ia .

Staś poprostu nieznośny, ja  go me 
cierpię nienawidzę. Pzedwczoraj na wie­
czorze u państwa Żarskich mówił do 
mnie z taką ironją, szyderstwem.

Czynił mi wyrzuty, że już nie jestem 
dawną, naiwną Zosią, że nawet przy sto­
liku kwestarskim kokietuję panów. Czy 
żem ja winna, że w każdem mern spoj­
rzeniu widzą wszyscy kokieterję. Chcą, 
żebym była wiecznie naiwną, przecież 
już nie noszę krótkiej sukienki. A potem, 
czyż mi nie mówił profesor histor i, że 
Zosia z Pana Tadeusza jest typem pod 
lotka, a nie kobiety pulskiej.

Ja zaś chcę być kobietą, przenigdy
podlotkiem, wszak mam już lat siedmna- 
ście.

7 P a źd zie rn ika .

Nienawidzę Stacha! Boże, gdzie się
podziały nasze wycieczki w Z irzyczu,
gdzie zbierał niezapominajki nad brze­
giem strumienia dla innie, gdzie mnie 
raz wieczorem, gdyśmy patrzyli na mie­
niące się barwy nieba, pytał tak rze­
wnym głosem: Cylko, czy ty mnie ko
i hasz. Milczał, gdyin mu odpowiedziała, 
że go kocham jak brata. Pocałowałam 
go w czoło, wszak on mój kuzynek a 
wtedy, pamiętam, przycisnął mnie tak sil­
nie do piersi, iż omal nie omdlałam Ma­
ma obawiała się, kiedym wróciła z prze­
chadzki, że piekące rumieńce na mej 
twarzy są oznaką gorączki. Było tc przed 
laty dwoma. Och, jak szczęśliwą byłam 
wtedy, kiedyśmy razem ze Stachem uga 
niali po łączce za motylem. A dziś, dziś, 
on już nie do mnie należy . .  Wczoraj 
przymilal się do Izy, choć rna lat 26 i 
brzydka, jak grzech śmiertelny, mów;ąc. 
językiem Hajoty.

(D okończen ie n a s tą p i).

K RO NIK A.
Kalendarz. Dziś Joachima i Serca N 

M. P. — jutro Augustyna b. w.

ZaWad Nar. !m. Oss lińskich Do
wiadujemy się, że ostatnimi czasy Zakład 
Nar. Im. Ossolińskich, po niedawnem u- 
porządkowaniu znakomitego daru ś. p. 
Niewiarowicza z Montmorency, otrzymał 
ponownie po raz drugi w ciągu roku dla 
Muzeum i Bibljoteki piękny i wielce cen­
ny dar z Paryża. Pierwszy pochodzi z 
zapisu ś. p. Pelczarskiego, artysty rzeźbią 
rza, a zawiera jego oryginalne szkice z 
terra coty i reprodukcje znanych zaszczy­
tnie z paryskich salonów dzieł, oraz wy­
soki ij wartości kollekiję fotogralij celniej­
szych arcydzieł starożytnej i nowożytnej 
sztuki; dragi, świeżo nadesłany przez ro­
dzinę ś. p. generała M. Rybińskiego, do­
rzuca ważny materjał do dziejów, bo za­
wiera jego pamiętniki (w rękopisie), jego 
korespondencje, portrety, ordery, pamiątki 
z kainpanij, w których brał udział pod 
Napoleonem J , a następnie w wojnie z 
Rosja w r. 1831, w której zaszczycony 
został stopniem naczelnego wodza. To też 
jedno i drugie przyniesie n.ezawodnie 
niemałą korzyść dla badaczów dziejów i 
sztuki, a zaś stojącym tu na kresach o- 
becnych kraju niemniejszy zasfiek dla du­
c h a . . .  Nadesłano też z Litwy przez p_ 
K. Mierzejewską ordery ś. p. Mierzejew 
skiego kapitana, chweau-legerów gwardji 
Napoleona 1 , otrzymane z donacją do 
wygaśni. ma rodu za waleczność ppzy zdo­
byciu Somo-Sierry, ora: dokurnenla od 
XV. do początku XIX. wieku, odnoszące 
się do spraw publicznych i prywatnych 
rodziny Mierzejewskich i innych domów 
ziemi Nowogradzkiej.

W spraw ie  Perskiego Oka odbędzie
się we Lwowie wiec w pierwszych dniach 
września.

W Stanis ław ow ie W ub. tygodniu u- 
rządziła zawodowa szkoła dia przemysłu 
drzewnegu wystawę prac uczniów swoi”h. 
Porównując wystawę tę z wyrobami szko 
ły rządowej zakopańskiej, stwierdzić trze­
ba, że szkole owej tutejsza początkowa 
całkiem wyrównywa, a oryginalnością mo­
tywów tanilą przewyższa. Kierownikiem 
jej jest p. Merunowicz. Z przyjemnością 
i zapałem pielęgnuje on swojskie mof.y- 

f wy. Szkołą ią program towarzystwa pe­

dagogicznego jeszcze nie jest wyczerpany, 
postanowiło ono bowiem zakładać w mia­
rę funduszów warstaty wzorowe dla 
wszystkich rzemiosł. Teraz przystępuje 
do założenia szkoły dlauwyi-obów z żela 
za. Skromne fundusze na  ten cel już są 
złożone, a przy dobrej woli stanie war- 
stat ten już w roku najbliższym. Szkoła 
zawodowa nazwaną będz-e imieniem Le­
ona Bilińskiego, na kiórego wniosek o- 
bjętą ona zosta na etat krajowy

Tragiczna scena  z ostatniej pov'odzi. 
Z Baeliowa donoszą :

Sufczyna, rzeczna zwykle zaledwie się 
sącząca, wylała. Spienione jej fale pokry­
ły pola bachowskie, unosząc ku Sanowi 
pracę ludzką. Gospodarze z początku ra­
towali żyto iv pólkopkacn stojące, ale gdy 
woda ciągle przybywała ustąpili przed 
rozhukanym żywiołem, Jeden tylko wło­
ścianin Pękalski, któremu woda zabrała 
wszystno, chwycił ostatni półkopek i wo 
ła ją c : „Nie dam, nie d a m !“ starał się 
wynieść go na miejsce suche. Ludzie 
wołań na niego, żeby uciekał; on jednak 
jak w obłędzie, trzymając półkopek wo­
lał ciągle „Nie dam ! i wraz 1 z nim . . .  
utonął.

Cholera W Galicji, W dniu 24  sier­
pnia b. r. zachorowato na cho ierę :

W  Nadwórnej i Delatynie po dwie o- 
soby.

W  Kulumyi i we wsi Gskrzesińcach 
po jednej osobie.

W  mieście Krakowie zdarzył' się dragi 
wypadek śmierci osoby, pochodzącej z te­
go samego domu co pierwszy zmarły, o 
którym w Nr. 192 G azety L w o w sk ie j  
była wzmianka.

W Strzelcacn wielkich na przysiółku 
W ygoda, powiatu brzeskiego, wykryto 
dwu chorych.

Zmarry z a ś : w Delatynie i Mikuliczynie 
po jednej osobie, w Gskrzesińcach dwie 
osoby

Nadto umarły dwie osoby we wsi Za­
rzecze w powiecie Nadworna, gdzie ob­
awy choroby wzbudzały bardzo silne po­
dejrzenie o cholerę.

Badanie bakteriologiczne dejektów o- 
sób zmarl/ch w Nadwornie, Kasinie Wiel­
kiej (pow. Limanowa) i Oskrzesińcach, 
wykazało bakcyle przecinkowe Kocha

Slub Dnia 29 b. m. odbędzie się w 
Chmiikówce, stacja Kalinowszczyzna, ślub 
panny Wandy Moczarowskiej z p. Zy­
gmuntem Suliimerskim, urzędnikiem ko­
lejowym.

W sobotę w kościele parafjalnym w 
Przemyślanach odbyt się ślub panny Zo- 
fji Kędzierskiej z panem Juljanem Cho- 
roszozakowskim, kapitanem-audytorem.

S traszn a  burza szalała 17 b. m. w 
okojicy Gołogór koło Złoczowa. Z małe- 
mt przerwami trwała ona od ósmej wie­
czorem do 2 godz. po północy; Pioruny 
spaliły wiele pólkopków stojących na po­
lu. -W Gołogórach wskutek uderzenia pio­
runu powstał pożar w stajni p, Tadeusza 
Dziędzielewskiego i zńiczczyl ją  do szczę­
tu. Wraz ze stajnią spaliło się 24 sztuk 
bydła i 2 świn.e, a nadto piorun poraził 
16 koni. Z nich 5 padło na miejscu. 
Zgorzała także szopa z sianem i narzę­
dziami gospodapskiemi.

DeSZCZ robaków . Z Opatowa w Kró­
lestwie Pclskiem donoszą, iz we wsi Go­
rzkowicach, w powiecie opatowskim, spa­
dły z deszczem czarne robaki, pod spo­
dem żółte, podobne do liszek Zjadły one 
włościaninowi Majowi groch polny, a wła­
ścicielowi Gorzkowic p. Rudzkiemu zni­
szczyły zupełnie siedm mopgow buraków 
cukrowych. Robaki te żerują tylko w 
nocy.

N0WC Światło. Jeszcze światło ele- 
ktpyczne nie dotarło nawet do mi ist ca­
łej Europy, a już uczeni uznali je za nie­
dostateczne. Wedle doniesień dzienników, 
poświęconych elektrotechnice, wynalezio­
nym został świeżo aparat oświecający, 
którego mały płomień posiada siłę świe­
tlną 4000 świec. Aparat ten mierzy 2 
metry wysokości, a metr w średnicy. We 
wnątrz niego znajduje sig maia dm ucha­
wka, przetwarzająca benzynę na gaz w 
ten sposób, że przeprowadza powietrze 
przez kawał pumeksu, napojonego silnie 
tym płynem. Gaz benzynowy przechodzi 
następnie przez delikatny pył magnezyo- 
wy i dostaje się wraz z cząstkami jego 
do rurki, przepływa przez nią ku górze 
i na końcu jej spala się rnalyrn płomie­
niem. Przed działaniem atmosferycznem 
chroni go szkiełko, jak w .zwykłych lam­
pach, a ulatnianie się i spalanie benzyny 
odbywa się pod kontrolą przyrządu mier­
niczego. Zużycie pyłu magnezjowego jest 
stosunkowo nieznaczne i wynosi na go­
dzinę od 14'4 dc- 36 gramów. Rozumie 
się samo przez się, że siłę świetlną no­
wego aparatu można jeszcze zwiększyć 
za pomocą odpowiednio ustawionych so­
czewek. Pierwsze próby praktycznej war­
tości nowego światła nastąpią prawdo­
podobnie na latarni morskiej w Folke- 
stone.

0 mor derstv ie dwóch misyonarzy 
szwedzkich, Wiekhohna i Johansona, 
w Sungpu w Chinach, podają źródła te- 
legrafiiczne następujące szczegóły: Sung­
pu jsst miasteczkiem, liczącem do 20.000 
ludności, oddaionem o 100 kilometrów 
od Hankau. polożonem na wielkiej dro­
dze do Pekinu. Ludność miasteczka do­
tychczas nie odnosiła się wrogo do cu­
dzoziemców, ta k , iż dwaj mis/oaarze 
szwedzcy nie przeczuwali zgoia niebez­
pieczeństwa. Wynajęli dom i urządzili go 
odpowiednii do potrzeb misji. Tymcza­
sem agitacya fanatyków miejscowych zro­
biła swoje. Ludność zaczęła szemrać prze­
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ciwko właścicielom domu, którzy przyjęli 
misyonarzy jako lokatorów czasowych ; 
następnie do ruchu przyłączyli się i przed­
stawiciele raiejicowej władzy, którzy ka­
zali właścicieli domu aresztować i wlrą- 
zić do więziemania Misjonarzu udali się 
z protestem do władz w Hankau, które 
kazały aresztowanych wypuścić z więzie­
nia, to jednak stało się powodem wybu­
chu powszechnego, jawnego już tym r a ­
zem niezadowolenia (udowego. W koócu 
czerwca miało być obchudzone w Singpu 
z wielką uroczystością święto religijne; 
na kilka dni przed Lym terminem zaczę­
ły dochodzić do miejscowego konsulatu 
szwedzk ego wieści, iż pospólstwo chiń­
skie pala żądzą zamordowania misjona­
rzy Konsul, Thyen, zawiadomił misjona­
rzy o grożącem niebezpieczeństwie i do­
radzał opuszczenie miasta, dopóki nie 
uspokoi się ludność wzburzona. Misjona­
rze jednak nie pusłueha .1 dobrej rady. 
Uroczystości rel-gijoe rozpoczęły się w d. 
28 czerwca, a z całej okolicy ściągnęły 
do Sugpu tłumy. W d. 1 lipe.a wyru­
szyła o świcie wielka procesya, która 
rn.ała obejść cale miasto dokoła. Tłum 
otoczył dom misjonai/.y i rozpoczął kano­
nadę kamieniami, następnie wiargnał do 
środka, nie zastał tu jednak misjonarzy, 
ci bowitm zdążyli schronić się do pobliz- 
kiego domu. Po zburzeniu i zrównaniu 
z ziemią misji, rozjuszone pospólstwo roz­
poczęło poszukiwania w pobliżu. Po go­
dzinie szukania, obu misjonarzy znalezio­
no w jednym z domów prywatnych. Wy­
wleczono nieszczęśliwych na ulicę, gdzie 
motloch zamordował ich w sposób okru­
tny kijami. Z Hankau w d. 3 iipca przy­
była do Sungpu deputacya cudzoziemców, 
wcelu zajęcia si<j oddaniem ziemi szcząt­
ków nieszczęśliwych misjonarzy. Rozpo­
częte przez konsulat szwedzki starania
0 ukaranie wmnnych mordu dotychczas 
nie przyniosły żadnego rezultatu.

Adelina Patti nie daje za wygraną. W 
listopadzie r. b. pani Adelina udaje się 
znów do Ameryk', gdzie znów „nieod 
woalnie po raz ostatni ‘ da się słyszeć 
yankesom. Dodać należy, iż podobnego 
rodzaju wycieczki „pożegnalne11 nrządza 
Patti co roku od lat co najmniej 10. Im- 
prosario, będący widocznie zdania , iż 
sławy się nie starzeją, ofiarował patii Ade- 
linie 800.uOO mr. za 40 występów, co, 
nawet na Amerykę, jest honorarium har- 
dzo poważnem. Z ostatniego pobytu swo­
jego w Ameryce przywiozła Patti nastę­
pującą anegdotę : Geny na występy d iw y  
w krainie dolarów byty bajecznie wyso­
kie; za miejsce stojące płacono po 18 
dolarów. Otóż yankesi wynaleźli sposób 
słyszenia Patti za tanie pieniąd/.e. Oto 
tworzyły się stowarzyszenia akcyjne, z 
grup po 18 osób, z których każda za 
opłatą dolara miała prawo słuchania divy 
przez 10 minut. Purządek wchodzenia do 
s âh powierza io losowi: ciągńiońo 18 rfft- 
merów z kapelusza.

Kalendarzyk zabaw i zebrań w Krakowie.

N ied zie la , W parku dra Jordana u ro ­
czyste zakończenie letniego sezonu zabaw
1 ćwiczeń gimnastycznych. — W  starym 
teatrze „Kościuszko pod Racławicami|, 
obraz historyczny ze śpiewami w 5 od ■ 
działach Wł. L. Anczyea. — W parku 
ki akowskim przedstawienie trupy Kiciń­
skiego na rzecz powodzian : wodewil A. 
Winiarskiego „Nad Wislą“. Przedsta 
wienie amatorskie w stow. młodzieży rę ­
kodzielniczej „Gwiazda“ , ul. Grodzka 1. 
53. — Przedstaw, enie w cyiku Sido- 
lego. —  W ogrodzie Strzeleckim koncert 
muzyki wojskowej 57 Dułku o godzinie 
4 popoł.

P on iedzia łek . W starym teatrze: „Dra­
mat jednej nocy“ , obraz dramatyczny w 
1 akcie Aurelego Urbańskiego, oraz „Da 
my i huzary11, komedja w 3 aktach Ale­
ksandra lir. Fredry, ojca. Posiedzenii wy­
działu Tow. „Harmonjaa w celu zape 
wnienia środków do utrzymania kapeli 
miejskiej.

■Wfcperajiuy przemysł ojczysty!

W celu uregulowania 
nakładuupraesamy wszystkich 
Czytelników o spieszne nad­
syłanie przedpłaty pod adre­
sem administracyi „Kuriera 
Polskiegotf. Kraków. Ul. Bzow­
ska L. 7.

Do Czatkowic i Czerny wybiera się 
dzisiaj grono osób płci obojga z Krako 
wa, — Urocze te miejscowości, zwiedza­
ne dopiero od ro k u , wspaniałością swej 
panoramy i iście balsamieznem powie­
trzem wabią już mnóstwo osób, które 
zwykle znajdują w onern uroczysku staro­
polską gościnę. — Wycieczka dzisiejsza 
iest składkową a ohliczoną na jak naj­
mniejsze wydatki.

ogrodzie Strzeleckim odbędzie się 
dziś o godzinie 4 po południu koncert 
orkiestry wojskowej. Na program złożą 
się przeważnie utwory swojskich kompo­
zytorów.

Umarli. + Piotr Paweł Palez°wski, e- 
inerytowany sekwestralor magistratu, — 
przeżywszy lat BO, zmarł w Krakowie 
dnia 2 5-go b. m, WyprowTadzenie zwłok 
z półwsia Zwierzynieckiego, nastąpi w 
niedzit lę dnia 27 b. m. o godzinie 4-tej 
po południu.

inspektor san ita rny  p. dr. Krokie-
V'iCZ przybył wczoraj z Namiestnictwa i 
o godzinie 9 uaał się wraz z p. fizykiem 
drem Buszkiem do domów przy ul. Mie- 
dzucli. Tu osobiście zbadał p. dr. Kro­
kiew icz wszysLkich mieszkańców i prze­
konał się o jak najpomyślniejszym stanń 
ich zdrowia. Ważną tę rzecz podniósł 
p. dr. Krokiewioz w swojem sprawozda­
niu telegraficznem, wysłanem zaraz po 
zbadaniu do Namiestnictwa. Ten wybor­
ny stan zdrowia wszystkich mieszkańców 
w trzecim dniu po odwiezien.u do szpi­
tala zmarłego Stanisława Schreibera jest 
bardzo pocieszającym, dowodzi bowiem 
nadzwyczaj słabego nasilenia choroby w 
jej pieiwszym zawiązku. Władze zaś tak 
opanowały owo pierwsze ognisko, że poza 
jego obręb nikt nie wyszedł i wyjść nie 
mógł, zatem przewleczenia choroby ob­
winiać się nie należy.

Dr Szydłowski zastępca dyrekcji tea­
tru lwowskiego w czasie swego pobytu 
w Krakowie zaangażował dla sceny lwow­
skiej pana i panią Siemaszków, panią 
Siennickę i pana Wernera. Strata to dla 
sceny krakowskiej ogromna, jeźli doda­
my, że także pan Ruszkowski zaangażo 
wany został d.i Lwowa. K r a k ó w  traci 
najlepszych artystów, a jakich otrzyma, 
d o t ą d . . .  niewiadomo.

Zarząd techniczny okoła krakow ­
skiego zawiadamia, iż nauka gimnastyki 
dla uczniów i uczennic rozpoczyna się 
z dniem 1 września b. r.

Godziny ćwiczeń dla uczniów w po 
niedzialki, środy i piątki od godz. 6 do 
7, dla uczennic we wtorki, czwartki i so­
boty od godz. 6 — 7.

Wpisy przyjmuje codz.ień kancelarja 
Towarzystwa w powyższych godzinach.

O umieszczenie powyższej odez,wy w 
kronice Szanownej Gazety uprasza

Z a rzą d .
Uchwały komisji anticnolerycznej

według urzędowego brzmienia, są nastę­
pujące : 1) Wykazano, że stan zdrowia 
ogólny jest bardzo pomyślny, śmiertelność 
jesL obecnie najniższa, jaka była w ciągu 
całego bieżącego roku i choroby zakaźne 
jawią się tylko sporadycznie. —  2) Przy­
jęto do wiadomości, że z powodu poja­
wienia się dwóch przypadków cholery po­
między mieszkańcami domu pod 1. 18 
przy ulicy Miedzuch, otwarto szpital cho­
leryczny w domu wynajętym od Braci 
Miłosierdzia i uznano środki, zarządzone 
z powodu cholery za wystarczające. — 
3) Oświadczyła się komisja zatem, aby 
starać się koniecznie dawać cernowanym 
osobom jedzenie in  n a tu ra  —  4) Le­
karzem ordynującym w szpitalu cholery­
cznym zamianowano p. dra AnLoniego 
Fihmowskiego. — 5) Podano do wiado­
mości zarządzenie, aby na odpust udają­
cych się palników do Krakowa, z począt­
kiem września powstrzymano. — 6) Wszel­
kie ogłoszenia ó oho! rze uznano za zby­
teczne, albowiem niepotrzebnie rozsze 
rżałyby zaniepokojenie, gdy przypadki jej 
są sporadyczne, dadzą się zlokalizować 
za pomocą środków przez gminę w życie 
wprowadzonych Należy tylko przestrzegać 
ściśle porządku i ezysiości za pomocą do- 
zorczych organów. — 7) Radca Zawi
łowski wyjaśnd orga.nizację dozoru sani­
tarnego, kontroli nad nim zaprowadzo­
nego i sposób postępowania z wlaścicie 
lami realności, ktćrzyby się nie chcieli 
do poleceń magistratu zastosować. Po 
czem uchwalono wezwać za pomocą ob 
wieszczeń wszystkich mieszkańców do 
przestrzegania i do zachowania porządku 
i czystości. 8) Wyjaśniano, jakie o- 
strożności bywaią ria kolejach przestrze­
gane, by zapobiedz zawlekaniu cholery 
przez robotników kolejowych.

Jesienny ja rm ark  na konie w Kra 
kowie W dniu 23 wr/eśnia 1893 roku 
rozpocznie się w Krakowie jesienny p ię­
ciodniowy jarmark na konie szlachetne, 
gospodarskie i włościańskie. Jarmark na 
konie szlachetne odbywać się będzie w 
krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, tudzież 
w stajniach prywatnych, w domach za­
jezdnych i hotelach. Dnia 26 września 
1893 roku (we wtorek) odbędzie się głó­
wny jarmark na konie włościańskie na 
placu „Groble14.

Trzy sztuki te a t ra ln e :  „Nauczycielkę11 
Koziebrodzkiego, „Flirt11 Michała B;*łu 
c k i e g n  i nUrocze oczy11 Zygmunta Sarne­
ckiego nabyła do grania od autorów dy­
rekcja lwowskiego teatru przez Dra Szy­
dłowskiego.

Ze stacji ratunkowej, Wczoraj o go­
dzinie 9 m. 20 rano wezwano pogotowia 
na ulicę Grzegórzki, gdzie w- bliskości 
wiaduktu kolejowego zasłahł nagle F ran­
ciszek Rozpęd, czeladnik piekarski. Chory 
miał tętno nitkowate, kurcz żołądka, drga­
wki i wymiotował. Podano mu kropli 
Hoffmana i wody laurowej. Ze względu 
na podejrzany wypadek, posiano po po 
wóz dla chorych zakaźnych i odesłano 
go do szpitala Bonifratrów’.

O godzinie 11 przed południem w e­
zwano pogotowie ratunkowe do Franci­
szka Mola z Grzegórzek 6, który zasłabł­
szy nagle leżał w sieni domu pod 1. 13 
przy ulicy Stolarskiej. Stwierdziwszy nie­
żyt aołądka i jelit odesłano go wozem 
dla zakaźnych do szpitala Bonifratrów.

Roboty re s tauracy jne  kaplicy Zyg 
muutowskiej na Wawelu prowadzone są 
w bieżącym sezonie letnim jedynie na 
zewnątrz. Roboty te, dzięki energii p. a r ­
chitekta Kozłowskiego, jeszcze w paździer­
niku zostaną ukończone. — Z dotąd wy­
konanych prac zasługują na szczególną 
uwagę roboty kamieniarskie z pracowni 
p. Szczerbuły, między któremi kapitele i

orły piastowskie z artyzmem i smakiem 
estelycznym wykończone zostały. Roboty 
wewnętrznie kaplicy prowadzone będą do­
piero w przyszłym roku

Na szczudłach, Trzecli młodych ludzi 
należących dc tutejszej inteligencji wy 
brało się dnia wczorajszego na szczu­
dłach w podróż do Zakopanego. Amato­
rzy lego sportu patykowego, obiecują so­
bie zajść du miejsca przeznaczenia już 
dziś o godz. 6 wieczoiem. Bliższe szcze­
góły ciekawej tej wyciecz!:', podamy w 
najbliższym numerze naszego pisma.

L Podgórza. Magistral m. Podgórza 
wzywa świeżo wszystkich mieszkańców, 
ażeby ze względu na niepokojące wieści 
o grasującej we wszystkich niemal oścień 
nych krajach Galicji epidemii, polewali 
obowiązkowo dwa razy dzienuie chodni­
ki i ulice oraz żeby w posesyacb swych 
utrzymywali pod rygorem kar pieniężnych 
wzorowe porządki. Słuszne to rozporzą­
dzenie wartoby i zastósuwać do przepły 
Kającej przez Podgórze Jozefinki, która 
zapachami swemi, wcale nie przypomina 
fabryki perfum Ihnatowicza.

Handlarz dziewcząt. P. Horak przya- 
resztował dnia 25 na dworcu kolei przed 
samym odejściem pociągu do Mysłowic, 
tureckiego poddanego Salomona Lazara, 
60 lat liczącego, który przybył do Krako­
wa przed trzema tygodniami. Tutaj pod 
pozorami ożenienia się, kaptował sobie 
dziewczęta, aby pojechały z nim do Ant­
werpii, gdzie przyrzekł je poślubić. W ten 
sposób starał się obałamucić kilka mło­
dych dziewcząt żydowskich, którym poro­
bił już to prezerita i.iby zaręczynowe, lub 
też sprawił im potrzebne rzeczy. Dziew­
częta jednak poznawszy pismo nosem, za­
miast pojechać do Mysłowic, uwiadomiły 
władze, które starego handlarza żywego 
towaru, przytrzymały przed odjazdem do 
Brazylii, dając mu tymczasowe mieszka­
nie w aresztach policyjnych.

Z robut miejskich. Ulica Garbarska 
została w bieżącym tygodniu świeżo wy- 
szutrowaną i wywalcowaną. — Ulica św. 
Gertrudy otrzymała również świeży po 
kład szutrowy aż do Stradomia. —  Na 
prawiono b.uk w ulicach: Basztowej i 
Kolejowej, Komunikacja uliczna w czasie 
dokonywania tychże robóf, nie była wstrzy­
maną.

Nowa ozdoba ulicy W ulicy Topo­
lowej stanie w bieżącym jeszcze sezonie 
letnim piękny trzech piętrowy dom w sty­
lu francuskim, zoudowany z nadobnymi 
wieżyczkami i balkonami. Kamienica ta 
stawiana kosztem przedsiębiorcy Lublinera, 
przyczyni się wielce do ozdoby ulicy, któ­
ra do niedawna jeszcze, Kopciuszkiem 
nazywaną była.

Zawistna konkurencja- Dwaj złodzie­
je kieszonkowi, z których jeden zmjduje 
się pod dozorem policyjnym, drugi zaś 
po ukończony ni terminie obserwacyjnym, 
spotkali się wczoraj przed południem na 
podatnym terenie operacyjnym,, to jest 
przed cyrkiem Sidolego. Robert spotka- 
wszy się 7 Bertrandem poczęli się wyzywać 
od złodziei — czem zdradzili od razu 
swoje incognito. A że Bertrand czuł się 
obrażonym na honorze — więc uderzył 
go w twarz — z tego zaczełc się wza­
jemne szarpanie, któremu stróż bezpie­
czeństwa tamę położył odprowadzając obu 
bohaterów do aresztu pod telegraf gdzie 
dostali przyzwoite mieszkanie.

Rozporządzenie cesarskie •
w  s p r a w i e  z a p o m o g  

z powodu 
p o w e c z f .

N a p o d s ta w ie  § 14 p a ń stw o w ej  u -  
s la w y  zasadniczej  z dnia 21 grudnia  
1807 r. (Dz. u. p. L 141), u w aż am  
za  s t o s o w n e  zarządzić ,  co nastęDUje:

§ 1. R z ą d  moj je s t  upow ażn iony  
d la  zw alczenia  nędzy n a  raz ie  w na 
w iedzonych  p o w o d z ią  okolicach m o je ­
go kró les tw a Galicji i L odom erji  z W. 
ks. K rakow sk iem , m ojego księstw a 
R ukow iny  i m ojego  k s ię s tw a Bukowi 
ny i m ojego uksiążąconego  h ra b s tw a  
T y ro lu  w ydać  z funduszów  p a ń s tw o ­
w ych  kw otę  24n .000 złr., w  m iarę 
na jnagle iszej po trzeby ,  za złożeniem 
rac h u n k u .

§ 2. K w o ta  ta  p rzezn aczo n a  je s t  n a  
udzie lenie  bezzw ro tnych  za p o m ó g  p o ­
trzebu jącym  w sparc ia  i to p rzedew szy -  
s tk iem  n a  z a k u p n o  żywności, a  nad to  
w śró d  szczególnie uw zg lędn ien ia  g o ­
dnych okoliczności n a  rozdzie len ie  ró 
wnież bezzw ro tnych  zapom og osobom  
pryw a tnym , gm inom  lu b  innym  k o r ­
po rac jom  w celu  n a p ra w y  rzeczy zn i­
szczonych lub  uszkodzonych .

§ 3. R ozdzie len ia  tych za p o m ó g  d o ­
konać  m a ją  w ładze  p ań s tw o w e .

§ 4. D o k u m en ty  u rzędow e ,  po d an ia  
i p ro tokó ły ,  do tyczące tych  zapom óg, 
są w olne  od  s tem pli i należylości.

§ 5 W ykonan ie  tego ro zp o rzą d zę  
nia, k tó re  w chodzi w życie z dniom 
ogłoszenia, p o ru c z a m  rnoim m in is trom  
sp ra w  w ew n ętrzn y ch ,  ro ln ic tw a i s k a r ­
bu.

Ischl,  23 s ie rp n ia  1893.
F ra n c isze k  J ó z e f  m. p.

T u a ffe  m  p. -  W elsersheim b  m . p . — 
B acąuehem  m. p. —  Z a le sk i  m. p. — 
F a lk e n h d y n  m. p. — (Jautsck  m. p. — 
Schónborn  m. p. — S te i,ibach  m. p.

TELEGRAMY.
Poznań. P o s e ł  X. p ra ła t  Jażdżew ski 

o g ła sza  n a s tę p u ją c e  sp ro s to w an ie  -.
„ W  ogłoszonym  n ie d a w n o  w  Allg. 

Z ty . a r tyku le  za ty tu ło w a n y m  „Die P o -  
lenpolitlk  des n e u e n  C u r s e s “ naz w an o  
innie no to rycznym  nieprzyjacie lem  R o ­
sji i n a d to  jes t  t a m  m o w a  o jak iem ś 
odznaczeniu ,  k tórego m ia łem  doznać 
od cesarza.  Z n iew a la  m n ie  to do o- 
św iadczem a, że ani publicznera  ani 
p ry w a tn e m  życiem inojem nie dałem 
najm nie jszego  p o w o d u  do o rzeczenia  
takiego o mnie s ą d u  i d la tego sąd  
ten pow in ienem  stanow czo  odeprzeć,  
j a k o  abso lu tn ie  b e z p o d s ta w n ą  insynu  
ncję. O jak im nś odznaczen iu  przez  ce­
sa rza  nic mi nie je s t  w iad o m em  i dla 
tego u p a d a ją  wszelkie ztąd czynione 
wnioski i konsekwencje ,  o ile się o d ­
n oszą  do mej osoby. D r .  J a ż d ż e  
w s k i, pose ł  w  p a r la m en c ie  n iem ie­
ck im 11.

Y / ie d e ń .  Hr. Taaffe  p rzy jecha ł  tu  
dzisiaj ran o  z [schl, a  w poniedzia łek  
wyjeżdża do Ellischau

P r a g a -  W czoraj zakończony  zos ta ł  
p roces,  w drożony  przeciw  s p ra w c o m  
ro z ru ch ó w  w dniu  18 czerw ca, kołu 
c m en ta rz a  olszańskiego, podczas  k tó ­
rych zran iono  kilku po lic jan tów . J e d en  
z oskarżonych  skazany  zos ta ł  za  z b ro ­
dnię gw ałtu  publicznego, ja k o  sp raw ca  
zbiegowiska, n a  15 miesięcy, inny n a  
13 miesięcy więzienia. P ięciu o sk a rż o ­
nych  skazano  za zb rodn ię  zbiegowiska 
n a  kary Więzienia od  3 m iesięcy do 
7 d n i ;  —  ośm iu  oskarżonych  u w o l ­
niono.

B u k a r e s z t .  Biuletin  o s tan ie  epi 
dem ji d o n o s i : w  E ra ile  zachorow ało  
10 osób, w G ałaczu  4, w Sulin ie  6, 
w  C z a rn e j -W o d z ie  13, w Tulcsy  2, 
w  C a la resch i 22 no w y ch  w y p ad k ó w  
zas łabnięc ia  i 12 w ypadków  śmierci.  
26 osón  ozd raw ia ło .

B u d a p e s z t  Biuletyn o s tan ie  epi- 
dem ji donosi:  w  kom itac ie  szańolcskim  
z a cho row ały  2 osoby, u m a rły  4 ;  w 
K isw a rd a  zaszły 2 w ypadki ś m ie r c i ; 
w Z surk  zacho row ały  dwie osoby. Z a ­
szły także  sp o rad y c zn e  w ypadki cho ­
roby w cz te rech  innych  m ie jscow o­
ściach.

B erlin . Nord. Allg. Ztg. j e s t  z d a ­
n ia ,  że wynik o s ta tn ic h  we P ra n e j  
w y b o ró w  świadczy  o zm a te r ia l izo w a­
n iu  spo łeczeńs tw a .  „M aterja lis tyczne 
i opo r tun is tyczne  p u nk ty  w idzen ia  w y­
su w a ją  n a  plan  p ierw szy  in teresu  eko­
nomiczne, a pu b lic zn a  m o ra ln o ść  u 
k ła d a  się w ed le  kupieck iego  szab lonu .  
W ojna,  pokój, m o n a rc h ia ,  rzeczpospo  
lita, po li tyczna p rz y ja ź ń ,  w rogie  s t a ­
nowisko, wszystko to  tylko in te re  • 
s e m bl.

P a r y ż .  Zajście między francusk im i 
i włoskimi robo tn ikam i kolejowymi 
p rze d s taw ia ją  dzienniki w ten  sposób: 
Gdy p rzeds ięb io rca  odm ów ił  o d d a le n ia  
ro b o tn ik ó w  włoskich, zaw ołali  F r a n ­
cuzi:  „W y rw iem y  ich s a m i11! N a  co 
odpowiedzie li  W łosi  okrzykiem : „P rec z  
z F ra n c ją ,  N iech żyją Niemcy, W iw a t  
W ł o c h y !“ F ra n cu z i  rzucili się w tedy  
z ło p a ta m i  n a  W ło ch ó w ,  atoli w obec  
p rzew aża jące j  ich  liczby musieli u s t ą ­
pić.

D n ia  nas tęp n e g o  p rzybyło  F r a n c u ­
zom do pom ocy  now ych  s tu  r o b o tn i ­
ków i wszyscy raz em  zaa takow al i  ta k  
silnie W łochów , że ci z a b a ry k a d o w a ć  
się musieli w  je d n y m  z dom ów . D - 
p lero  wojsko przyw róciło  po rzą d ek .  
W łosi p u d  eskortą  policyjną o d je c h a ć  
musieli.

R z y m .  U rzędow a w ia d o m o ś ' ,  że 
m e r  z A igues M ortes  n ie  zos ta ł  o d ­
dalony, ale uw oln iony  z u rzę d u  o b u ­
r za  p ra sę  w łoską ,  k tó ra  u trzym uje ,  że 
r z ą d  włoski pozw oli ł  z siebie zadrw ić  
F ra n cu z o m .  P a r la m e n t  gdyby by ł ze­
b ran y  n ie  zezwoliłby n igdy n a  u s t ę p ­
stwa, jak ie  poczynił F ra n c u z o m  m ini­
s te r  Brin. T e leg ram y  paryskiego p o ­
sła  włoskiego o a re sz to w a n iu  5 r o b o ­
tn ików  w łoskich  rnogą tylko budz ić  
po li tow an i

L o n d y n .  W  Izbie niższej w n ió s ł  
M oiton  in te rp e la c ję ,  czy książę E d y n -  
burski,  po  złożeniu  przysięgi w  obcym  
k r a j u , za trzy m a do tychczasow ą w ł a ­
dzę nad. angielską flotą.

iz b a  zakończyła  dyskusję n a d  bilem 
hom erule .  Bil u ch w a lo n y  zos ta ł  w ię k ­
szością 38 głosów. T rzec ie  czy tan ie  
odbędz ie  się we środę.

Londyn. Tim es  d onoszą  z B angkok ,  
że Le Myre de Vilers ż ą d a ł  od  króla  
syamskiego o d d a len ia  z a rm ii i n s t r u ­
k to rów  duńskich ,  co m a  pociągnąć  za 
so b ą  n o w ą  kłó tn ię  i o d e rw an ie  do 
b rych  części kraju. Cztery  francusk ie  
sta tk i w o jen n e  nadesz ły  do B angkok.

K o p e n h a g * .  C ar  z ro d z in ą  p r z y b ę ­
dzie tu  dziś z r a n a

K obnrg. Seim  p rzy ją ł  do wiadc 
m o śc i  ak t  z łożen ia  przysięgi przez  
księcia A lfreda. P rzygo tow an ia  do po 
g rzebu  ks. E rn e s ta  ogrom ne. Z ro 
dżiny przvbędzie  książę W alii  i książę 
C o n n a u g h t ,  księżniczka K lem entyna ,  
książę b u łg a r s k i , k siążę ta  Koburscy 
Filip, Ludwik. Książę A lfred  przyje-  
dzie tu  dziś z ran a .  Senzac ję  w y w o ­
ła ł  tu  a r tykuł Tem psa , k tóry  w s k a z u ­
je  n a  fak ta  dość  dziwne, iż rzekom o 
przez  t rad y c y jn ą  n iechęć  H o h e n z o l le r ­

n ó w  do Anglii,  o d m a w ia ją  N iem cy 
słusznego  za ła tw ien ia  żąd ań  księcia 
humberland7.Kieeo, a księcia Alfreda 
ściślej z A nglią  zw iązanego , d la tego, 
że je s t  s z w a g re m  cara, p row adz i do 
tro n u  sam  cesarz niemiecki.

Targ zbożowy.
Kraków, 25 sierpnia: pszenica 8 -— 

do SAO. żyto 7-25 do 7.65, jęczmień 
6’—  do 6‘60, owies z opłatą akcyzową 
6A0 do 7‘ , groch 1*5— do 12 '— ,
tatarka 7-— do 8-— , proso 5 ‘ - do 6-— , 
fasola 8-— do 12' —, jagły 11-— do 
14'— , siano — ■— do 3 ’60, słoma — • — 
do 1 8 0 ,  koniczyna na paszę - • — do 
4 - — , ziemniaki za hektolitr 2 -— do 2-20, 
jaja za kopę 1‘25 do 1.35, masło za 
garniec 3-25 do 3 -50 spirytus na 95° 
Tralesa. za hektolitr — •—  do 76-50, oko­
wita na 8 0 n Tralesa za hektolitr - •—  
do 7 5 - - .

Lwów, 25 sierpnia: pszenna SAO do 
9 — , żyto 6 -25 do 6A0, jęczmień 5A0 
do 6-75, owies 6-25 do 7-— , rzepak 
13-— do 13A0, groch 7-25 do 10- — , 
wyka — •— do —  — , nas. lniane — - — 
do — • — , nasienie konopne — •— do
— •— , b ó b  do — •— , bobik 5-75
do 6-25, hreczka — •— do — • —, koni­
czyna czerwona 60-— do 7 0 '— , biała 
65 — do 85-— , szwedzaa t—■— d o — •— , 
kminek 24-— do 26- — , anyż 3 3 -— do 
34 - — , kukurydza stara — •— do — ■— , 
nowa — • — do — ■— chmiel 125-— do 
15U' — , spirytus 16-— do — ' — , Wa- 
ranty na wrzesień :—•— do — • — .

Usposobienie słabsze.

P rz y je c h a li do K rakow a
dnia 26 sierpnia.

Grana hotel ■ M.. M ajewski z W ilna. — J . 
O lszak z II ar win a — Dr, K iebużyński z Prze­
m yśla. — L. L nkasz z Pyrnow y. — I. E ichel- 
burg  z Czerniowiec. — L br. D ellinghausen 
z Ogradm etz. — A. K ahuka  ze Skołyszyna. — 
St. lir! Grabow ski z Krosna.

Htnol Drezdeński: I. Weil z Niemiec -  
W. Fakrzew sk1 z gub. Siedleckiej. — J . Fuchs 
z W iednia.

Hotel Krakowski:  W . b r. L andsberg  z W ar­
szawy. — K. D w orzyński z Sosnowic. — K. 
Kossowski ! Częstochowy. '

Hotel Kleina: J . H o ch  z W iednia. -  J . 
W alter z W iednia.

Hotel pod Różą: W . N agórska z W arsza­
wy. — W. Reich w aldt z G ranicy. — a . frlło- 
decki z K ról. Pol. — St. R udzki z K iól. Pol. — 
J .  W eidentLal z K iól. Pol. — W. Malagow- 
ski z W arszawy. -  K. Paprocki z W aiszaw y.

Hotel Im pbriai: R. BreG z Czech - W. 
Nosek z Ol im uńca. — J Kiihn z P ragi. — 
F r. Keis z Pragi! — H . Woy ą  Czech. — H . 
Schindler, z M c. iwji. — J .  C hodom  z C zech.— 
W. K rupka  ze Slacina. -  R. Brom a z Pragi.

Hotel i la rodowy: M. R a r la n d t z Sosnu-
wic. — W  M erteller z Sochaczewa.

Hotel Centra lny. E . Seh-.uerhuber z W ie­
dnia. — S. T h u g u tt z Sieradza. — i K olla- 
torowicz z Kowala. — P. Regera z W arsza­
wy. I. G runapnn z Andrychowa. — A. E- 
deh n an n  z  W arszawy. — A. Siedler z O ło­
m uńca. — K. Paszkow ska z W arszawy.

POCIĄGI KOLEJOW E
Z Krakuwa o d c h o d z ą :

Do Lwowa: 7-07 r., 8 i\, 10-45 r., 9.20 . 
10-55 w. — Di V.'ii .n ia  5-40 r., 6--10 r. 9-25 
r., 3-05 po poi., (>-08 w., 10 w. — Z W arsz t  
wy: 5-40 r., 9 ‘| 3  r -> <W9 w. — Do Suchej.
8-50 r., 2 '05 po poi., 7-05 w., 8-25 r ., od 35 
czerwca do 15- września. - Do Wieliczki: 12

w poł., 8-i 0 w. — Dc Rzeczowa: 6-40 w.
Do Krakowa przychodzą:

Ze Lwowa: 5 r l  6-20 i  2-25 pon., 8-20 w.
9-42 w. — Z Wiednia: 6-45 r., 9 44 r., §345 
w., 10-08 w. -  i. WarszŁwy 7-33 r., 5 pop. 
Od Suchej 6 05 r., S-5:j' r., 10-37 r. 4-13 
pop., 9 •',] w.. 8-20 w. od 2c czerwca do 15 
września. — Z Wieliozki: S-Oó r., 0-25 w.

1 Rzeszowa: 8-55 r.
~  J ** Czas środkowo europejski.

Wodę kolońsią
O R Y G I N A L N Ą ,

Perfumy, dla, dzozoueczM, grze­
bienie i wszelkie

P R Z Y B O R Y  T O A L E T O W E
polecają cos 2-s

B r .  S i l e w s c y  w  X r a k 3 \ v i e

obok kościoła N. P. Maryi.

P . T.
Przez wzgląd, że n iek tó re  ła sk aw e  

zlecenia z prowincji dla m nie  p rzezna  
czone lecz mylnie a d re so w a n e  do da­
wniejszej spółki Hubner i Hanke, lub 
do nieistniejącej już firmy Józef Han­
ke często w łaśn ie  przez m ylne a d r e ­
so w an ie  wcale m nie  n ie  dochodziły , 
przezco Szanow ni odbiorcy  narażen i 
bywali n a  zawody, a często n a w e t  i 
n a  straty ,  upraszam  Szanownych mv ch 
odblcrcow z prowincji dla uniknięcia 
nadal podobnych ewentualności, ł a ­
skawe zJecenia acGesowaś tylko do 
firmy

ALOJZY HU8STER
Skłaa farb i materjałów 

170 3 32 Lwów, 3ynek 38.* " * V V u * I.
5Z3)lii“  l>»i ie:ry wartościowo, b a n k . n o i y - ■ in I lF* i  17 K ^ A o w io . 1. 30 Zlecenia

wymiany filii c.k.uprzyw. Banku Hipotaejjt * po



K U R  J E B  P O L S K I

®EOB$§E OGŁOSZENIA Wystawa nieustająca

W yrców  stolarskich, lapicerskich i tokarskich
Z W I Ą Z K U  S T O L A R Z Y  K R A K O W S K I C H

Odznaczona srebrnym  medalem przez c. k. Minisierstwc handlu na 
wystawie budowlanej lwowskiej i nagroda I na wys awie k o n k u rso ­

wej z r. 1889 w Krakowie.
Ofl wyrazu zwykłym drak  em 2 ct 

t łustym jruk lem  po’ 5 ct. Minimum ce  ̂
ny ogłoszeń 25 ct.

Z powodu zm iany m ieszkania ośw iad­
czam ja k  dawniej tak  i teraz. P rzy j­

m uję uczni szkól średnich, opieka su ­
m ienna, w ik t niewykv in tn y  ale zdrowy 
i obfity; in s tru k to r w domu, w a rn ik ' 
bardzo p rzystępne , p u n k t m ieszkania 
dobry. R óg ul. W iślnej i róg Synku  
N r. 2, I  piętro  front. Emilia z Ooleża- 
nów Bankuwa.

N a s tancję  przyjm uje wdowa po pro­
fesorze gim. panienki lub studentów  

z a p e w n ia ®  im troskliw ą opiekę i nad ­
zór, n a  żądanie może być pom oc w n au ­
kach. Osoby wiarogodue m ogą dać za­
świadczenie. K arm elicka n r f!d. 778 1 13-

w Krakowie, ul. Dajwór 1. 10,
wyrabia przy pomjcy najlepszych systemów maszyn parowych i wz o '  m 
rowo urządzonej suszarni  drzewnej z własnych materjałów wysusza- £ 5  
nych, wszelkie wyroby artystyczno-meblowe, koście!.te i budowlane 
oraz  reperacje antyków, roboty inkrustowe i wystawy sklepowe. X  
P o s ia d a  na sk ładz ie  wielki w y b ó r  fornierów deseniowych, par- X  

kietow oraz desek (Laubsegenholz). W#

Z am ó w ien ia  w y k o n u je  n a  czas oznaczony  ja k  n a js ta ra n n ie j
j p , o  c e n a c h  k o w a n y c h .  96 U

Sokół i Sokolicap o d  o p i e k ą  ś w ,  S y l w e s t r a

od r. 1882  istniejące w K orczynie (obok K rosna),
po leca  S zan o w n e j  P .  T .  P ub licznośc i

w yroby  czysto ln iane, j a k :  p tó m a  od  na jc ieńszych  do  n a j g r u b ­
szych g a tu n k ó w ,  p łó tn a  p ó lb id o n c  i szare, dreliszk i n a  linerje,  
dym ki zw ykłe  a d a m a sz k o w e  i kąp ie low e  tu re c k ie ,  ob rusy  białe 
i ko lo row e  ze se rw e tam i ,  chustk i, fa r tu sz k i, śc ie rk i i t. p. 

w zakres  tk a c tw a  w c h o d z ąc e  wyroby. 
fUST" Cenniki z próbkami rozsy ła  się  franko. T B

27 i .5 2  M R E K C Jd .

dwa gatunki wódek
u z n a -  y c h  p r z e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  z a  z d r o w o t n e  

wyrabia i sprzedaje

R ów nież  nab y w a ć  j e  m o ż n a  w e wszystkich nierwszorzę. 
( jP  dnycli h a n d la c h  korzennych  K rakow a,  L w o w a  i m ias t  p r r  

- 1 w incjonalnych . j t j

RESTAURACJA

TURLltfSKlEGO
W KRAKOWIE

w  h o t o l u  p o d  ^ o ż e 11

Obiad za 1 z lr .
N ied z ie la  d n ia  27  S ie rp n ia .

, | Rakowa, zupa.
Rosół z kluskam i z w ątróbki.

^  | P o lau fen . — C htodai1.,

X  Odznaczona srebrnym  m edalem  przez c k. M iuisterstw o handlu  na
W  wystawie budowlanej lwowskiej z r. 1.892.

^ P if lT w a w p

w y r ó b  ó w 
platerow anych

zńt m arynow any.
B lankiet cielęcy.
Kurczę w auszpiku.
Szt. mięsa. Sus ogórkowy.

/ie p rz  duszona z m łodą kapust 
Com ber baran i z k a la repką
Bruśeik. ciel. sm aż z grzybkam i. 
K odet wolowy r  ryzotem ,

C harlo tte  * jab łek .
M akarou wioski z parm ezanem . 
G alaretka  mroż.ona z brzoskwiń.

CEMENT 
P 0 R T  L A N D Z K I , 

w apno hydrauliczne, 
gips, 

CAltttOLISEUM,
A n u m cru lio n S  środek przeciw grzybowi) 

SmóloMu weglanego i drzewuego, 
T rzc ina  w y p la ta n a  m e tr  S cnt .  

i zwykła w snopkach ,

papy i podobne artyfciUy 
najlepszej jakości

po na j tańszych  ce nach  po leca  
dom  h and low y  p o d  firmą

SKŁAD PCWA i PORTERU
: 3 H O W A R I J

^  Arcyksięcia Albrechta zg
na sezon wiosenny i letni!Ważne

Bracia
U L  I s c o w i t s c h

B W *
- w  t ż l y

Takowe sprzedaję po następujących cenach:
Piwo cesarskie . . . 1 0  cL. P o r ! e r ........................... lÓi cl,

m arcowe. . . 13 „ A l e ..................................1(1 „
Przy odb io rze  10 bu te lek  n a ra z  o d p o w ied n i  rab a t .  R ó w n ie ż  przyj 

m u  je za m ó w io n ia  na  piwo żywieckie w  beczkach .  r,:lii

Cr. — K r a k ó w
ul. św. Jtna, 1 9, ua dole w podwórzu

pos a dacze kilku medali i składów
■ijy

. ,»< ' we wszystkich stolicach w Europie. 

Główny skład dla Galicji:
W KRAKOWIE

NOWY I NAJWIĘKSZY

PR LENERT
W K ratcw io ,

Ityuck  gJ 
N r. 12

R ynek gl, 
N r. 12.

Z i l K Ł A D  » R 0 f
Łv."v;"”.v*5Liii \Vi 'łlntiuł «i
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